
Regularne walki japońsko - sowieckie

Incydent graniczny przerodził w krwawe starcia
Koncentracja wojsk sowieckich nad granicą

Okulista Dr. med.

M. Kozłowski
powrócił

ordynuje od 5 — 7.
Ul. 3-go maja Nr. 29 

obok Towarzystwa Sosnowieckiego

Artyleria japońska strąciła
5 samolotów sowieckich

Ocena wydarzeń
w Paryżu i Londynie

Powrócił:
Specjalista chorób ocznych 

muiibwi 
b. p* Asystent Kliniki Okulistyćz.

U w. Jagiell. w Krakowie 
Sosnowiec, Pierackiego 1 tel. 61801 

ordynuje od 5 do 7 wiecz.

powrócił
P^yjnauje w chorobach wewnętrznych 

spec, płuc 
od 5 do 7 po poi.

J»l. Modrzejowska 39, I p. tel. 61717

Tajny trybunał sądzi.,

Krwawa zemsta Arabów
Zdrajcy sprawy narodowej tępieni bez litości

Smakosze i znawcy
piją tylko znakomite
piwa browaru
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NA ŁAMACH PRASY

Wyschnięte źródła pesymizmu
Wysahnńęrie źródeł kryzysowego pe­

symizmu strwiandisił we wczorajszej 
„GazeOfę- Pilskiej" Zdzisław Stahil.

<Xko!ó‘ rolka 1930 — czytamy — przeszła 
przez' publicystykę i literaturę polską fala 
pesymizmu. Był to pesymizm św adcimy, 
programowy i zasadniczy. Pouczał o tym, 
że narody europejskie, a wraz z nimi Pol- 
eka, stoją u progu nieuchronnej katastrofy 
gospodarczej, z której koniecznośc ą trzeba 
się liczyć i na której przyjście należy się 
przygotować. Apostołem pesymizmu, wiesz­
czem katastrofy europejskiej stał sę w 
szczególności Roman Dmowski. Publikacje 
jego stanowią konsekwentny wyraz prowa­
dzonej w tym kierunku propagandy...

Patrząc dzisiaj, w roku 1938 i oceniając 
z lotu ptaka całą tę falę powojennego pe­
symizmu europejskiego, wraz z jej źródła­
mi, które biły w rzeczywistości życia, śtwier 
dzić trzeba z całą stanowczością, że źródło 
owe wyschły, a wskutek tego i teor e nad 
nimi rozsnuwane są już tylko zabytkiem hi­
storycznym, nadającym się do biblioteczne­
go lamusa.

Tu autor przedstawia -roawój sytu­
acji i zdobycze Anglii, Stanów Zjedin., 
Włoch, Niemiec, Francji i Polski, po 
czym stwierdza:

Wbrew celowej propagandzie św-adomyćh 
wrogów narodowej kultury europejskiej,, 
wbrew fatalistycznemu pesymizmowi-, 
wbrew psychologii bankrutów, źyjących 
wspomnieniami swojej bezpowrotnie minio­
nej, przedwojennej beztroski życiowej, trud 
ności dały się przezwyciężyć, kryzys nie 
stał się katastrofą, a przed narodam’ euro­
pejskimi otwarły się z powrotem oerł^a- 
ktywy lepszej przyszłości.

Lepsza ta przyszłość oczywiście będzie 
musiała być wywalczona i nieustannie wy­
walczana- przez świadomy wysiłek ludzki, 
tak samo, jak z wielkim wysiłkiem rostały 
przełamane trudności powojenne. Tak sam 
zresztą w trudach nieustannej walce bu­
dowała swoją przyszłość każda epoka dzie­
jowa.

Stwierdzając — kończy Z. Stahl — że 
główne źródła pesymizmu bić przestały, 
uprzitąnąć też należy z kategorii naszego 
myślenia konsekwencje i pozostało5ci tej 
fal’, szczęśliwie już opadłej. Stanowią one 
bowiem paraliżujący ;i ujemny czynnik na­
szego duchowego życia.

O WIŚLE, JAKO PRASTAREJ 
RZECE SŁOWIAŃSKIEJ

pisze „Kurier Poranny", przy czym fe­
lieton zaczyna się banizo charaJktory- 
styczri.e, bo apelem w stronę ekonomi­
stów zastanawiających się nad sposo­
bami wyzyskania wspanialej rześki:

Zanim zaczniemy w ogóle mówić o rzecz­
nym trakcie: Warszawa — Gdynia, trzeba 
się pokłonić Wiśle. Żaden kraj me posiada 
tak ęudnej wodnej wstęgi, -więżącej wszyst­
ką jego dzielnice, wytyczającej wszystkie 
jego celę, marzenia, przeszłość i przyszłość, 
jak my, lekkomyślni posiadacze Wisły. Po­
wiadam; lekkomyślna, bośmy do dziś nie 
■wyzyskał' jej wspaniałych walorów, ani pcd 
kątem kanału Bałtyk — Czarne Morze — 
ani pod kątem spławności handlowej (Śląsk 
— Bałtyk), ani nawet pod kątem ■ żeglugi 
turystycznej. Nic. Płynie sobie, sobiepańśka 
Wisła, neujęta w żadne karby — wylewa 
kiedy jej saę spodoba, niszcząc setki ’ ”o- 
metrów przybrzeża— wysycha omad do 
dna, wjążąc statki na mieliznach — nieobli­
czalna, fantastyczna, pełna fochów i gry­
masów...

Dr Stanisław Łukasik uważa, że nazwa 
Wisły „To najstarszy chronologicznie sym­
bol językowy, naczelny znak or entacyjny 
w starożytnych dziejach środkowej i północ 
nej Europy. Przemawia ona do nas ułam­
kiem nieskażonego języka co najmniej z I
tysiąclecia przed Chrystu-sem".

Z
Śmierć

ZA USIŁOWANIE PRZEJŚCIA 
NA STRONĘ GEN. FRANCO

BILBAO, 1j8 (-PAT). Donoszą z Madrytu, 
te jawny lekarz Gomez- UMmy, zajmujący 
odpowiedzialne stanowisko w służbie sanitar­
nej . -woj^k rządowych został wraz z dwoma
majorami, trzema kapitananT i dwoma po­
rucznikami zatrzymany w chwili gdy zamie­
rzał przejść na stronę gen. Franco.

STARZY NIEMCY UCZĄ MŁODYCH. 
,JKC“ w artykule, omawiającym no­

we niemieckie programy szkolne, pi­
sze:

„Na- stronicy 87 jest mowa o erze Wil­
helma II (okres (przedwojenny). Otóż w 
tym okresie historycznym — program po­
leca przerobić m. in. take tematy, jak 
przyrost ludności* w Niemczech, ,,brak prze­
strzeni" (.?)■( odpływ ludności do miast, 
wyludnienie z em wschodnich i o dziwo 
— napływ Polaków do tych ziem. Zdziwio­
ny czytelnik Polak dowiaduje się z urzędo-

Zatarg Kościoła z faszyzmem
na tle rasizmu

PARYŻ, l.e. Prasa francuska komentując I 
odpowiedź Mussolin ego na mowę Papieża, 
snuje domysły na temat możliwości zatargu 
między faszyzmem a Watykanem.

„Le Jour" pisze, że oświadczenie Mussoli- 
n ego posiada duże znaczenie, gdyż jest to 
pierwsza interwencja Muisśoliniego do pole­
miki na temat rasizmu. Należy liczyć się z 
tym, że Włochy zastosują zasadę ras zmu

Pogłoski o zamachu na Hitlera 
Zdementowane przez N. B. I.

PARYŻ 1.8 (tel. wŁ). Niemieckie Biuro 
Informacyjne wydało dementi, zaprzeczające 
wszelkim pogłoskom, jakoby w nocy ze środy 
na czwartek dokonany miał być zamach na 
kanclerza Hitlera

Mimo to krążą uporcęywe pogłoski, iż za­
mach ten liył planowany, został jednak wykry­
ty. Potwierdzeniem tego majją być masowe 
aresztowania przeprowadzone przez „Gesta­
po", sięgającel w samym Berlinie ’ przeszło 100 
osób.

Mimo, najściślejszej dyskrecji ze strony nie 
mieckich czynników oficjalnych w adomo, że

Rekonslnihja mMania J. PiisiiH^ieBo w lodzi, 
w którym drukował „Robotnika”

ski i które doprowadzone będzie do stanu z 
roku 1900 i urządzone w ten sam sposób jak 
wyglądało za czasów zamieszkiwania przea 
J. Piłsudsk:ego.

Wielką pomoc okazał zarządowi miasta w 
pracach renowacyjnych jedyny z źyjących to­
warzyszy pracy Józefa Piłsudskiego w okre- 
se łódzkim b. wiceminister Kazimierz Roż­
nowski.

ŁÓDŹ, 1_6. Do Łodzi nadeszły -wczoraj za­
mówiona przez zarząd m. Łodzi maszyna dru­
karska t. Zw. ,,Bostonka'‘, będąca wzorem 
maszyny drukarskiej, na której Józef Piłsud­
ski w okresie swego pobytu w Łodzi odbija! 
nielegalnego „Robotnika". ,,Bostonka“ będz e 
umieszczona w mieszkaniu przy ul.. Piłsud­
skiego 19 (dawna ul. Wschodnia), w którym 
mieszkał ’ został aresztowany Józef Piłsuo-

Bandyci zastrzelili listonosza 
Śmiały napad w pow. Błońskim

WARSZAWA 1.8. Z urzędu poczto­
wego w Skulach pod Mszczonowem, w 
pw. błońskim, wysłano 2 funkcjonariu­
szy do sąsiedniej wsi po pocztę. Gdy 
funkcjonariusze pocztowi, jadący na ro 
warach, Władysław i Roman Kowalscy 
byli już niedaleko od Skuł, -z zarośli po­
sypały się strzały. Trafiony kulami Wła 
dysłarw Kowalski padł trupem -na miej­
scu a Rcmam odniósł cięiźkie rany. Ban­
dyci zrewidowali ich, stukając pienię­
dzy, których listonosze nie wieźli.

Tego rodzaju napady zaczynają być 
w Polsce sezonowe. Zawsze przed I-ym

TAJNY BANK DEWIZOWY
Ponowne aresztowanie przestępców grasujących w Zagłębiu i na Śląsku

Przed klku miesiącami wielkie poruszenie 
wśród kupców śląska i Zagłębia Dąbrowskie­
go wywołało wykrycie afery nielegalnego han­
dlu dewizami. Władze wykryły wówczas taj­
ny bank dewizowy, znajdujący się w mesz- 
kaniu Naftalego Bessera w Katowicach.. Gdy 
policja wkroczyła do mieszkania Bessera, za­
stała tam właściciela nreszkania oraz jeszcze 
pięciu żydów przy pracy Bank ten trudni! 
się skupem i sprzedażą dewiz, a równocześnie 
przemycaniem pieniędzy za granicę. Klienci 
byli obsługiwani starannie. Jeśli ktoś potrze­
bował przebić pieniądze Niemoc, to za­

łatwiał transakcję w „banku" katowickim u 
Bessera j jechał spokojnie do Niemiec, gdzie 
wypłacano mu gotówkę. W ten sposób klien­
ci nie byli narażeni na aresztowanie za prze­
myt waluty, czego dokonywali specjalni lu-

wego programu łństori, że z ziem wschod­
nich, należących -wówczas do Niemiec, a 
więc śląska, Wielkopoloski i Pomorza, od-, 
płynęli (!) N'emcy w okresie przedwojen­
nym do miast, ich miejsce zaś zajęli napły­
wowi Polacy".
Tak statuy Niemcy uczą młodych. 

Niechaj te niemieckie chłopaki, wiedzą, 
źe chłopów, że zaśmiali ’ polskich na 
Śląsku, w Poznańskim, na Pomorzu ni­
gdy nie było. To tylko wilheknowski i 
bisn-jairckowski urząd kolonizacyjny ich 
tam osadził, kiedy Niemcom spodobało 
się przeniesienie do miast.

mimo negatywnego stanowiska Watykanu. 
Pojedynek rozpoczął się.

,,Oeuvre“ pisze, że odpowiedź Mussoliniego 
zaskoczyła kancelarię dyplomatyczne.

Zbliżona do kół katol ckich „Epoque“ wy­
raża zdziwienie, że Włochy stosują teorię ra­
sizmu, sprzeczną z zasadami katolickim^ i 
również liczy się z móżliwoścą. zatargu mię­
dzy Kościołem a faszyzmem na tyim polu.

bezpośredni zamachowiec zestal aresztowany 
w chwili przygotowywania bomby, która mia 
la wybuchnąć o godz. 11 w nocy. Zadanie je 
go o tyle ułatwione, że był on członkiem SS 
i miał dostęp do pałacu kanclerza.

Uchodzi równ eż za pewne, że inspiracja 
zamachu wyszła z kół, zbliżonych do zamor­
dowanego w pamiętną noc 30 czerwca k. pita 
na Roechma, choć utrzymuje się również po­
głoska,, że inicjatorami zamachu były sfery 
bl:skie ongiś zastrzelonemu przez hitlerow­
ców gen. Schleicherowi. •

lub 1-go każdego miesiąca, kiedy listo­
nosze wożą większe sumy pienięiizy, — 
złoczyńcy dokonują na nich n-aipfidów.

Ciężko ranny Roman Kowalski do­
wlókł się do najbliższej chaty i zawia- 
dlomił policję, która przeprowadziła o- 
bławę. Bandytów jednak dotychczas nie 
ujęto. Kowalskiego umieszczono w szpi­
talu w Żyrardowie.

Pogoda na dziś
Pogoda słoneczna i upalna prży słabych 

wiatrach południowych.
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Pojedynek
M. WAŃKOWICZA

WARSZAWA, 1.8. — W okolicach 
poiwarszawisikich odbył się pojedynek’ 
między Melchiorem Wańkowiczem i 
idizieowiitkar-zem z Wilna Oharkiewiczem.

Oharkiewicz został lekko rańmy w o 
kolicę pachwiny.

Płk. Waka—Mister X
Z PROCESU RADKA I TOW.

HELSINKI, 1.8. .Wedle donesień prasy 
fińskiej tragicznie zmarły w katastrofie lot­
niczej pod Czerni owcami płk Waka, attache 
wojskowy japoński w Bukareazce, poprzednie 
przebywał w Moskwie, skąd musiał wyjechać 
gdyż był zamieszany w proces Radka i towa­
rzyszy, gdzie figurował jako słynny „Mister 
X“, utrzymujący rzekomo kontakt „z wroga, 
mi ludu".

Zuchwały napad komuni stów
NA KSIĘDZA

NOWY JORK, 1.8. (tel. wł.) Z Mek- 
syku donoszą, że w niedzielę ipodczas 
.nabożeństwa w kościele katoliakiim w 
■miejscowości Siraguihican (®ta*n Hr-daL 
go) tłum komunistów napad! na księ 
dza, ściągnął go z ambony i wśród o- 
belg wydalił z kościoła.

Nisipadu dokonano na poflecenie miej­
scowego burmistrza, który oświadczył, 
iż ni.e może dopuścić, „aby .podczas ka 
zania w kościele dopuszczano się obrazy 
komunizmu".

Zabójstwo
POD WARSZAWĄ

WARSZAWA, 1.8 (tel. wł.),. We wsi Stani­
sławów pod Warszawą bawi! u narzeczonej, 
Ireny Karoniówny, Władysław Swieradzki. 
Przyjechał on na rowerze, który zostaw ł 
przed domem. Po jakimś czasie Swieradzki 
zobaczył przez okno, że jacyś 2 osobnicy za­
bierają jego rower. Wybiegł praed dom ’ po- 
•onał za złodziejami. Za narzeczonym pobie­

gła Karoniówna. Swieradżki dogonił złodzie 
a wówczas ci dobyli noży i rzucili się na 
niego, zabijając go na miejscu. Bandyci po­
ranił również Karoniównę, którą usłowała 
ich zatrzymać. Na miejsce zbrodni przybyła 
policja i przy pomocy chłopów przeszukał* 
okolicę, ale morderców n’e znaleziono. Karo­
niównę w stanie ciężkim odwieziono do szpi­
tala.

Zona z fotografii
WARSZAWA, 1.8 (tel. wł.). W Warszawh 

zdarzyła się ostatnio tragikomiczna historia. 
Mianowicie w. witrynę wystawowej jednego 
z fotogtraafów przy ul. Nowy świat, um esz- 
czonó fotografię pewnej damy z towarzystwa 
kobiąty wyjątkowo pięknej. Fotografia ta 
■zrobiła nieprzeciętne wrażenie na jednym z 
zamożnych przemysłowców łódzkch. rrzj 
pomocy prywatnego biura detektywów odna­
lazł on damę, żonę inżyniera z Warszawy, 
spowodował rozwód i ożenił się z piękną pa 
nią z' fotografik Inżynier, którego żona o- 
puściła dla przemysłowca, wystąipił obecnie 
ze skargą przeciwko- fotografowi, który -umie­
ścił fotograf ’ę jego żony i w ten sposób spo­
wodował tragedię rodzinną.

Władze sądziły, że bank został zlikwidować, 
ny ostateczn e, tymczasem okazało się, że 
jest wręcz przeciwnie, bo członkowie szajki u- 
praiwiali swój proceder w dalszym ciągu.

Funkcjonariusze Inspektoratu Ochrony 
Skarbowej stwierdz ił, że w ostatnich czasach 
Zachariasz przemycił do Niemiete kilkarjaśd' 
tysięcy marek niemieckich przy pomocy swycl 
agentów, a mianowicie; Teodora Zachsa, Tek 
Mindenberg, oraz Gintera Gubiszka. Po usta­
leniu tych faktów policja ponownie areszto­
wała Zachariasza, i jego wspólników, których 
przekazano d<* dyspozyon władz sądowych.

naganiaczem klijentów był Dawid Zachariasz,
zamieszkały w Katowicach.

Dawd Zachariasz wraz z pozostałymi! człon
kami bandy został aresztowany j cssdzony w
więzieniu, skąd jednak w maju br. został wraz
z towarzyszami wypuszczony na wolność ze

Sąd wojensj- eltas&ł wszystkich na śmierć.
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Toczy się walka.

Jeśli powtórzy się rok 1914...
Hiszpańska stawka w przyszłej wojnie europejskiej

Wcaoraj minęło 24 lata od wybuchu 
wojny europejskiej. Warto tedy w roczni­
cę krwawej hekatoetóby, w dziś ejszej, go­
rącej sytuacji Babci Europy i świata — 
przytoczyć ciekawe opinie wybitnego pu- 
bl cysty angielskiego IZdella Harta.

Na polach bitew hiszpańskiej wojny 
domowej ważą się losy Europy. Nie pi­
sze tego ani zwolennik antykomunisty­
cznej krucjaty, ani entuzjasta świętej 
•wojny przeciwko faszyzmowi, ale spo­
kojny i zrównoważony publicysta an­
gielski Lidell Hart, jeden z najwybit­
niejszych znawców zagadnień wojsko­
wych i strategicznych w Wielkiej Bry­
tami. W czen wicowym ,numerze pisma 
„The Foftnightly" ukazał się jego ar­
tykuł zatytułowany „Strategia i zobo­
wiązania", poświęcony układowi sił w 
przyszłym konflikcie europejskim.

Lidell Hart, o którym z wielkim uzna 
mem pisze fachowa prasa niemiecka, 
nie szczędząc mu pochwał i komplemen­
tów, jest zdania, że wszelkie kalkulacje 
opierać trzeba na tym pewniku, że Frań 
cja i Anglia wystąpią jako sprzymie­
rzeńcy walczący z Niemcami. Jednym 
słowem nowe wydanie 1914 roku, z tą 
tylko zmianą, że prawdopodobnie Wło­
chy znajdą się po drugiej stronie oko­
pów. Nie zajmuje się jednak Włochami 
autor artykułu, poświęca natomiast wie 
le miejsca — Hiszpanii, zakładając, że 
państwo to znajdzie się we wrogim o- 
bozie. Cóż wtedy by się stało? — pyta 
Lidełl Hart, : snując rozważania daje 
na to pytanie — odpowiedź bardzo 
czarną i wręcz tragiczną dla brytyj­
skich interesów.

Gdyby Hiszpania opowiedziała s-.ę 
przeciw Imperium Brytyjskiemu, to 
wtedy — po pierwsze — Gibraltar był 
by niemożliwy do utrzymania. Po dru­
gie — nie byłoby wobec tego pewnej ba­
zy dla floty wojennej pomiędzy Ale­
ksandrią a portami angielskimi na prze 
strzeni 3000 mil. Wynika zaś z tego lo­
gicznie, że transporty, płynące a kolonia 
popraetz kanał Suezki, byłyby poważnie 
zagrożone i narażone na ataki z portów 
wschodniego wybrzeża hiszpańskiego i 
Balearów. Morze śródziemne trzeba by 
uważać wtedy praktycznie za stracone 
i kierować transporty drogą okrężną 
via Cap, naokoło Afryki, ale na tej tra­
sie grozi poważne niebezpieczeństwo od 
strony wysp Kanaryjskich i portów na 
za:hodzi.e Hiszpanii, które służyć będą 
jako punkty wypadowe dla ataków ło­
dzi podwodnych. Komunikacja Angli- z 
koloniami, a iwięc praktycznie rzecz uj­
mując — dowóz żywności i ewentual­
nych posiłków wojskowych, stoi pod 
anak.em zapytania.

Tak by się przedstawiała przyszłość, 
gdyby Hiszpania w konflikcie zbrojnym 
wystąpiła zdecydowanie w obozie prze­
ciwników lwa brytyjskiego. Sprawa jest 
jasna — pisze Lidell Hart — i nie po­
zostawia miejsca na nieporozumienia— 
Hiszpania przyjazna jest momentem 
Pożądanym w rozgrywce. Hiszpania neu 
tralna jest dla nas koniecznością ży­
ciową.

Postulat zapewnienia sobie neutralno­
ści lub jeszcze lepiej — przyjaznej neu­
tralności Hiszpanii znajduje wdzięczne 
echo na łamach prasy angielskiej, bez 
względu na jej kierunek ideologiczny i 
Polityczne oblicze. W zasadzie wszyscy 
5,-ę zgadzają, tylko różnią się poważnie 
w interpretacji tych pobożnych życzeń. 
Jakże sobie zapewmiić przyjaźń Hisapa- 

i jakiej Hiszpanii?
Lidell Hart, z przekonań liberał, zbli­

żony do Lloyd George‘a —- nie wierzy 
w. generała Franco i ludzi, rządzących 
'kżś w Burgos i Salamance. To są wszy­
stko germanofile, oi sami generałowie i 
Pułkownicy, którzy bezskutecznie usiło­
wali mamówić Alfonsa XIII do initer- 
wencj po stronie państw centralnych.. 
Cała nadzieja w tym, że po zwycęstwie 
generała Franco — państwo hiszpańskie 
będzie aa słabe, by odegrać ważną rolę 
w strategicznej rozgrywce.

Politycy spod zraafku diveden Set, 
czyli prawej strony ikonserwatystów, 

się w ssłoaadi lady Astap

inaczej ujmują całe zagadnienie. Ponie­
waż Hiszpania jest tak istotna dla bry­
tyjskich imperiastycanych interesów, 
należy porozumieć się jak najprędzej z 
generałem Franco, pomóc mu do szyb­
kiego zwycięstwa, pożyczyć pieniądze i 
zdystansować jego dzisiejszych przyja­
ciół, bardzo energicznych i usłużnych, 
ale... biednych. Bombardowanie stat-

To jeszcze nie wojna...

ków z „Union Jack" stoi na przeszko­
dzie szybkiej realizacji tej linii politycz­
nej, pomijając już fakt, że nie zawsze 
znajduje ona odpowiednie przyjęcie w 
społeczeństwie angielskim. Sprzyja jej 
niewątpliwie w cichości ducha sam Ne- 
ville Chamberlain.

A z Hiszpanią nie można żartować. 
Słusznie pisze inny specjalista wojśko-

wy — admirał sir Barry Domvile, że 
„strategia jest niepodzielna". Nie po­
kój — jak mówią zwolennicy Ligi Na­
rodów i wynalazca tej formuły Litwi­
now — ale strategia. Cóż z tego przyj­
dzie, że wygra się nad Renem, jeżeli 
poniesie saę klęskę nad Ebrem ? Na pół­
wyspie Pirenejskim rozstrzygać się mo­
że gra o wielkie i zasadnicze stawki.

Krew się leje o Czang-Ku-Feng
Wiadiomości z Dalekiego Wschodu 

brzmią obecnie groźniej, niż przed kil­
ku dmami. Regularna biltiwa, dwustu 
zabitych i rannych, 11 czołgów i arma- 
ty jako łup wojenny — trzeba przyznać 
że jak na czasy „pokojowe", jest to 
wiele. Taka bitwa pachnie już praw­
dziwą wojną.

Ale wnoisek, że wojna japońsko-so- 
wuecka jest nieunikniona, albo zgoła że 
już się rozpoczęła, byłby w tej chwili 
z.upz'ńe nieuzasadniony. Nadal wydane 
się, że godzina prawdziwej wojny na 
Dalekim Wschodzie jeszcze nie wybiła.

Niewątpliwie incydenty ostatnie są

poważne. Gdyby wydarzyły się w Euro­
pie, oznaczałyby wojnę. Ale Daleki 
Wschód to nie Europa!

W Europie śmierć jednego żołnierza 
może wywołać nieobliczalne konsekwen­
cje. Natomiast na pograniczu sowiecko- 
mandżurskim było w ostatnich 3 latach 
400 krwawych potyczek, nie licząc 
mniejszych incydentów. Padło kilka ty­
sięcy zabitych. I wszystko to działo się 
w czasie pokoju!

Były oczywiście protesty, były groź­
by. Ale pokój został formalnie nienaru­
szony. A Europa o większości tych zajść 
nigdy nawet się nie dowiedziała.

Wywiad korespondenta włoskiego
z Panem Prezydentem R. P.

Największy dziennik ,J1 Corriere 
Delal Serra" zamieszcza na pierwszej 
stronie wywiad swego specjalnego wy­
słannika red. Alceo Walcini z Panem 
Prezydentem R. P. prof. Ignacym Mo­
ścickim.

Wywiad odbył się w willi San Mi- 
chele w Lauranie.

W rozmowie z redaktorem Walcirai, 
porwadzonej w języku polskim, Pan 
Prezydent oświadczył, że wybrał Lau- 
ranę za miejsce swych wywczasów, wie­
dziony sympatią dla Włoch oraz ze 
względu nia znane mu piękno tej miej­
scowości.

Mówiąc o Polsce i o Włoszech fan 
Prezydent wyraził przede wszystkim 
swe najgłębsze uznanie dla Mussolinie- 
go, którego siła woli i charakter nie­
złomny muszą budzić powszechny po­
dziw.

Przyjaźń polsko - włoska, powiedział 
Pan Prezydent, opiera się na wielowie­
kowej tradycji kulturalnej, łączącej oba

nairody, a więzy tej przyjaźni są niero­
zerwalne. Stosunki polsko-włoskie na­
cechowane są największym wzajemym 
zaufaniem.

W dalszym ciągu Para Prezydent R. 
P. zaznaczył, że między Polską a Wło­
chami nie ma żodnych interesów sprze­
cznych i stwierdził możliwość jeszcze 
szerszego rozwoju współpracy między 
obu państwami.

Ostatnim tematem poruszonym w wy 
wiadzie była kwestia dynamiki mło­
dych narodów. Pan Prezydent — jak 
zaznacza dziennikarz — uznaj e w pełni 
znaczenie, jakie dla konsolidacji we- 
wętrznej narodu posiadają wielkie ma­
nifestacje patriotyczne w rodzaju wło­
skich adunat, które przyrównać można 
pod pewnymj względami do polskich u- 
roczystości: dnia morza i dnia kolonii.

Wywiad z Panem Prezydentem zamy­
ka redaktor Walcini podając barwny o- 
pis wywczasów dostojnego gościa w 
Lauranie.

Przysięga Ignacego Paderewskiego
że nie finansował akcji antyżydowskiej

Tłem tych incydentów była nieure­
gulowana granica między Sowietami a 
Mandżurią. Całe pogranicze jest tu spor 
ne. Ostatni', incydent teiż ma za tło spor­
ny skrawek terytorium. Sowiety twier­
dzą, że Ozamig-Ku-Feng należy do nich, 
Japonia — że stanowi ziemię mandżur­
ską. Sytuacja jest więc nader skompE- 
kciwana.

W całym tym zajściu stroną zaczep­
ną były Sowiety, które zajęły skrawek 
terytorium wprawdzie spoimy, ale w 
każdym razie dotąd nie obsadzony. Wi­
doczne więc było, że chcą sprowokwać 
Japonię i wybadać, czy przedłużanie się 
wojny w Chinach na tyle ją osłabiło, iż 
me odpowie na prowokację. Pozwoliło 
by to podreperować prestiż Moskwy w 
Chinach i zachęciło Chińczyków do dal­
szej walki.

Ale Japonia n>ie ulękła saę, nie cofnęła 
i na demonstrację zbrojną odpowiedzia­
ła demonstracją zbrojną jeszcze po­
ważniejszą: siłą wypędziła oddziały so­
wieckie ze „spornego" a zajętego przed 
dwoma tygodniami obszaru.

To też dziś Moskwa znalazła się w 
trudnej sytuacji. Podobnie, jak Japo­
nia mie chce ona wojny, ale jeśli się 
cofnie, jej prestiż będzie ciężko dotknię­
ty. Kto pod kim dołki kapie...

Najlepszą jeszcze rzeczą byłoby dla 
Sowietów szybkie rozpoczęcie rokowań 
o dokładne wytyczenie granicy, co Ja­
pończycy ostatnio znów proponowali 
pod warunkiem przywrócenia status 
quo, czyli wycofania oddziału sowiec­
kiego ze „spornego" terytorium.

Bo gdyby wciąż na nowo obie stromy 
próbowały odbierać sobie siłą zbrojną 
terytorium, to powstałaby sytuacja po­
ważna. Trudno byłoby przecież krwawo 
wojować przez dłuższy czas o Czang- 
Ku-Feng, a utrzymać pokój gdzie in­
dziej. Nawet na Wschodzie taka wojna 
„z ograniczoną odpowiedzialnością" nie 
mogłaby trwać bez końca.

Stanów Zjednoczonych Wilsona, swego 
serdecznego przyjaciela, następujące o- 
świadczeraie:

„Ja, Ignacy Paderewski, stwierdzam 
•pod przysięgą, co następuje: Mieszkam 
stale w Morges, w Szwajcarii, a tym­
czasem w Hot Springs w Es-Paso de 
Robles w Kalifornii.

W ciągu ostatnich paru łat byłem 
przedmiotem niesprawiedliwych oskar­
żeń, które przyniosły wielu moim przy­
jaciołom zmartwienie, wywołując obu­
rzenie. Aby uczynić zadość moim do­
brym przyjaciołom, przysięgam i sbwier 
dzam: że nigdy nie daiwałem pieniędzy 
na żadne pismo antyżydowskie;

że o założeniu takiego pisma o oo je­
stem oskarżony, nie wiedziałem wcale, 
dowiedziałem się o jego istnieniu po raz 
pierwszy dopiero jakie dlwa miesiące po 
jego ukazaniu sę;

że ngdy nie rozpoczynałem, ani też 
nie popierałem bojkotu handlu żydow­
skiego w Polsce, nie biorąc zgoła żadne­
go udziału w życiu politycznym w Pol­
sce".

Tyle żydowski „Głos Porarany". Nie 
wiemy, czy tekst ogłoszonej ^przysięgi" 
jest całkowicie autentyczny. Z oceną 

„.. ,___ .. ----------- jego wstrzymujemy się, aż do cz&su aż
obecności -prezydenta przyjaciele Paderewskiego w Polsce za- 

baotą w tej sprawie głos.

W tygodniku ,Jhrosto z mostu" oraz w 
„ABC" ukazały się notatki o Ignacym 
Paderewskim będące echem artykułów w 
prasie żydowskiej. Powołując się na ży- 
dowsk: „Głos Poranny" — ,,ABC“ przy­
tacza poniższe uwagi żydowskiego dzien­
nika, zaopatrując je własnym komenta­
rzem na końcu.

„Paderewski publikuje ostatnio w 
Londynie swe „Pamiętniki", które kom 
■pletnie kompromitują endecję z okresu 
gdy podjęła ona pod auspicjami wieMsie- 
ko kompzytora akcję antysemicką. _

Paderewski ogłosił obecnie urbi et 
orbi, że był zawsze przeciwnikiem walki 
z ludnością żydowską w Pcisee,. że „nie 
zgadza się na walkę z jakąkolwiek czę­
ścią ludności, żyjącęj wewnątr.z naszych 
granic narodowych" t jednocześnie po- 
idaje rzeczywiście rewelacyjny doku­
ment do wiadomości publicznej o swym 
stanowisku w tej sprawie w przededniu 
wojny europejskiej.

Przypominamy sobie, że wychodziła 
wówczas w Warszawie endecka „Gaze­
ta Poranna 2 Grosze", która głosiła, iż 
,z polecenia Paderewskiego prowadzi a- 
kcgę antyżydowską.

Otóż Ignacy Paderewski (jak wynika 
z jego „Pamiętników") złożył w dmu 5 
lutego l»14_r, “ **--------

Przemysł sowiecki
W RUINIE

„Inidiusitria" — twierdzą w artykule 
wstępnym, że plan wydobycia rudy że-, 
laanej w Krzywym Rogu (Zagłębie to 
daje dwie trzecie całej produkcji rudy 
w Związku Sowieckim), oraz rudy mie­
dzianej na Uralu, nie jest wykonywane.

Według planu Krzywy Róg winien 
dawać dziennie 60 tys. ton rudy, a daje 
44 do 45 tys. ton, wykonując pian za­
ledwie w wysokości 79 proc.

Kopalnie rudy miedzianej wykonują 
iplan produkcji zaledwie w 76 proc.

Podkreślić należy, że niskie wykona­
nie planu produkcji rudy, — zdaniem 
dziennika, — nie jest rezultatem ma­
chinacji „wrogów ludu", lecz wyia&iem 
slego i nieumiejętnego kierownictwa.

Odpowiedzialność za ten stan rzeczy 
spada na dyrektora trustu rudy Lebie- 
dia oraz na głównego inżyniera trustu 
Małachowa.

Lebiediew został mianowany dyrek­
torem trustu w maju rb. po przepro­
wadzeniu czystki w tej instytucji i za­
pewniał komisarza KaganowścEa, że pro 
dukcję postawi na należytym poziomie.

„Industria" piszą, że daw®o już nad­
szedł czas spłacona tych zobowiązań:

Popierajcie i zapisujcie się 
na członków L 0. P. P.
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0 zjednoczenie polskiego świata pracy
List otwarty sen. Mariana Malinowskiego (Wojtka)

Znany i aasiuaany działacz polskiego 
Świata pracy, sen. Mairian Malinowstó- 
Wojtek, *■■■ wystosował list otwarty do 
polskich mas pracujących, w którym m. 
in. czytamy:

„Zwracam sę do was wszystkich w 
sprawie bardzo w tej chwili ważnej dla 
waszej przyszłości i dla przyszłości pań­
stwa polskiego, w sprawie — zjedno­
czenia się polskich mas pracujących w 
jedną organizację zawodową..

Szliście różnymi drogami — aż w li­
stopadzie 1918 roku spotkaliście się 
wszyscy jako wolni obywatele we wła­
snej niepodległej ojczyźnie.

Od tej pory w ciągu tych dwudziestu 
lat dokonały się na całym świecie wiel­
kie przemiany polityczne, gospodarcze 
i społeczne, w dalszym ciągu jeszcze 
ludzkość dokonywa wielkich przemian w 
poszukiwiainniu dróg do lepszej i sprawie­
dliwszej przyszłość'. W Polsce los mas 
pracujących zależny jest od togo, czy 
Polska jaiko państwo, będzie mocna po-‘ 
litycznie, bogata gospodarczo oraz spo­
łecznie uporządkowałeś, ozy też będzie 
krajem o wybujałym partyjnicbwie, 
krajem, gdzie przywódcy robotników 
więcej dbają o swoje korzyści partyj­
ne, niż o interes narodu i państwa.

Wasz los jest ściśle i nierozerwalnie 
awiąziany z dalszymi losami naszego 
państwa. O ile Polska będzie potężniej­
szą i bogatszą, o tyle wam, dzieciom i 
wnukom waszym w przyszłości będzie 
lepiej.

Ale przyszła potęga > bogactwo Polski 
zależne jest od tego, - jak szybko dziś 
naród polski dokona konsolidacji i jak 
szybko polskie masy pracujące zdadzą 
sobie sprawę z dzisiejszej rzeczywisto­
ści i zrozumieją, że bez zjednoczenia 
wszystkich robotrrków w jakiej orga­
nizacji zawodowej — nie ma planowej 
pracy duł przyszłości Polski i lepszego 
futra dla polskich mas pracujących.

Naczelny Wódz Marszalek śmigły -

Wyładnienia prawne
BUFrif KOLEJOWY

Pomiędzy dawnym a nowym dzierżawcą 
bufetu na dworcu kolejowym powstała kwe­
stia, czy należy traktować umowę z zarządem 
kolejowym jako dzierżawę, czy najem lokalu

Sąd Najwyższy uznał, iż umowa, której 
mocą kolej oddaje w budynku dworcowym lo­
kal na prowadzenie bufetu, ne stanowi dzier 
żawy, lecz najem, o ile w chwali zawarcia u- 
mowy lokal nie posiadał urządzenia bufeto­
wego, a koszt urządzenia ma pon eść wyłącz 
nie najemca. (C. TI 167-37).
ECHA WYPADKU KOLEJOWEGO

Pod pociąg pośpieszny na peronie dworco­
wym dostała się córka fabrykanta, ponosząc 
śmierć. Ojciec wystąpił przecwko kolei o 
wysokie odszkodowanie za tragiczny wypa­
dek, lecz sądy pretensje jego pozostawiły bez 
uwzględnienia.

Sąd Najwyższy wyjaśni, że ojciec zabitej, 
którego dochody wystarczają na swoje i ro- 
dainy utrzymanie, nie ma prawa ani do renty, 
ani do jednorazowego odszkodowania. (C. II 
83-37).

NIEDBALSTWO I LEKKOMYŚLNOŚĆ 
PRACOWNIKA

W biurze technicznym kreślarz ne zasto­
sował się do poleceń szefa, skutkiem czego 
szkice ważnego wynalazku dostały się do rąk 
niepowołanych. Kreślarza usunięto z posady.

Sąd Najwyższy przyjął, iż 'stota nadużyć a 
przez pracownika zaufania pracodawcy, u- 
prawniająca do niezwłocznego rozwiązania u- 
mowy o pracę, może polegać nie tylko na ’ym 
zamiarze, lecz też na nedbalstwie, lub lekko- 
myśności.. (C. II 333-37).

SAMOWOLA MĘŻA
Właściciel posiadłości, nie występując w 

charakterze reprezentanta praw żony i nia 
mając od n'ej pełnomocnictwa, włączył ob­
szar żony do spółki wodnej, która powstała 
dobrowolnie na podstawie zgcdy wszystkich 
zainteresowanych. Komplikacje nastąpiły wów 
czas, gdy spółka wodna zaciągnęła zobowią­
zana ,3. żo-na właściciela majątku odmówiła 
ponoszenia ciężarów.
184 Najwyższy uznał, iż samowola męiża 

me możb stworzyć dla żony żadnych sobo- 
w:ą?Z^7 prawno-cywilnych i odpowiedzialność’ 
za czynności spółki, do której ona nie nale- 
śała-

Ryiiz postawni przed narodem wifllfcie 
zadanie do wykonania.

Rzucił hasło konsolidacji i zjednocze­
nia się społeczeństwa, jako pierwszego 
warurJku do „podciągnięta Polski 
■wzwyż".

Nadeszły bowiem czasy takie, w któ­
rych koniecznością jest, aby cały naród, 
wszystkie warstwy społeczne analaaly 
wspólny język, by wspólnym wysiłkiem 
rozwiązać apraiwy, mające na względzie 
dobro i.potęgę państwa polskiego.

Od kilku mesięcy obserwuję, jak rzu­
cone przez Naczelnego Wodza hasło kon 
sołidacji narodu, a na odcinku robotni­
czym wynikającego z tego hasło zjed­
noczenia się wszystkich polskich robot­
ników w jedną zawodówkę — jest prze­
kręcane, fałszywie tłumaczone przez lu­
dzi obłudnych i złośliwych, nie rozumie­
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KALENDARZ DNIA 
Wtorek

N. P. M. Anielskiej, Gustawa 
Słowiański; Świętosława 
Słońca wsch. 3.57, zach. 19.27 
Księżyca w. 12,8, zach. 21.48

HISTORIA PODAJE:
1650 Hefcm. Chmielnicki podda je się Turcj 
1897 śmierć Adama Asnyka w Krakowie. , 
1921 Zmarł Caruso największy' śpiewak 

świata.
1934 Zmarł Józef Conrad Korzeń wski. — 

Zgon prezyd. Hindenburga.

PRZYSŁOWIA:
Na święty Gustaw 
Kopy w polu ustaw.

ZŁOTE MYŚLI
Co uczyniłeś dobrego, to nigdy nie żałuj 

tego.
RADY PRAKTYCZNE:

Plamy ze stearyny na jedwabiu usuwa się 
po wykruszeniu przez pokropienie spirytusem 
’. prasowanie przez bibułę.

Kina w Sosnowcu grają dziś
ZAGŁĘBIE: „Pałac we Flandrii*1. 
EDEN: „Niewidzialne małżeństwo". 
PATRIA: „Manełwry huzarskie".

Dyżury aptek w Sosnowcu
Dziś dyżury nocne pełnią następujące apteki:

C. Truszkowskiego — ul. Piłsudsk ego 46.
L. Turskiego — ul. 1 Maja 18
W. Wasilewskiego — ul. Modrzejowska 10 
J. Garbaczewskiego — ul. Sienkiewicza 9 
W. ZielezińsMego — ul. Orla 28

--------OOO--------
X DO KALWARII. 10 sierpnia zwyczajem 
dorocznym wyrusza z Czeladzi pielgrzymka 
wiernych do Kalwarii Zebrzydowskiej. Wy­
jazd nastąpi pcciągiem przez Kraków. Wy­
jaśnień udziela i zapisy przyjmuje p. I. Śmie­
ja, Czeladź, Mysłowicka 16, do 6 sierpnia.

jących nowych nadchodzących czasów, 
nie spostrzegających zMiżiania się tej 
nowej, lapsizej przyszłości. już me tylko 
dla nas Polaków, ale dla całej ludzkości.

Polska w obecnych czasach musi być 
czujna i mocna, musi być na wszystko 
przygotowaną.

Toteż nie zważajcie na te wszystkie 
głosy dzisiejszych opozycjonistów, łu­
dź, dnia wczorajszego, gdy was tuma­
nią jakimiś nieuchwytnymi mirażami 
„socjalistycznego raj>u“. Hasło zjedno­
czenia się polskich mas pracujących w 
jednej gromadzie, w jednej organizacji 
zawodowej wbrew robocie partyjników 
w Polsce zwycięży — bo zyioięźyć musi.

Zjednoczenie Polskich Zw. Zawodo­
wych jest właśnie tą organizacją, przy 
pomocy której zjednoczyć się łatwo mo­
żecie, a zjednoczyć się wam trzeba ko­
niecznie".

Ubezpieczalnie społeczne
TO NIE TYLKO URZĄD — LECZ ŻYWE 
NARZĘDZIE POLITYKI SPOŁECZ j 

W POLSCE
Nowy dyrektor Zakładu Ubezpieczeń Spo­

łecznych, dr Tadeusz Dybowsk , wydał piamc 
do ogółu pracowników ZUS i US, w którym 
m. innymi nadmienia, że wąpólnej pracy po­
winna stale przyświecać myśl, że pracownicy 
US służą ’dei Ubezpieczeń Społecznych a 
służbę tę pełnią w instytucji, która nie jest 
urzędem, lecz żywym narzędziem polityki spo­
łecznej w Polsce.

Stąd wypływa nakaz, aby przez najgrub­
szy papier urzędowy dopatrzeć się i zrozu­
mieć potrzeby człowieka, który narażony na 
■ryzyka losu, spodziewa się od US prawnie 
mu przysługującej szybkiej i sprawnej po­
mocy. Myśl ta musi przyświecać tym bar­
dziej, że idzie tu przede wszystkim e ludz: 
pracy, a pracę konstytucja Państwa Polskiego 
określa jako „podstawę rozwoju i potęgi Rze­
czypospolitej".

------- ooo--------

Ulgi dla budownictwa
MIESZKANIOWEGO 

NIE BĘDĄ PRZEDŁUŻONE

W związku z wiadomościami, jakoby do­
tychczas obowiązujące ulgi dte budownictwa 
mieszkaniowego miały być przedłużone na 
irok przyszły, dowiadujemy się, że wiadomo­
ści te pozbawione są wszelkich podstaw. W 
roku przyszłym obowiązywać będą w tej dzie­
dzinie, stosown e do ustawy o ulgach inwe­
stycyjnych z dnia 9 kwietnia br., zmodyfiko­
wane ulgi, mające za zadanie popieran e bu­
downictwa mniejszych mieszkań.

Nowe ulgi -wejdą w życie z dniem 1 stycz­
nia 1959, jedynie więc osoby, które w roku 
bieżącym przystąp. do budowy i założą ptzy- 
■ajmraej fundamenty korzystać będą w pełń 

a przywilejów dawnych ustaw.

X ZE ZW. B. OCHOTNIKÓW A. P, W 
STRZEMIESZYCACH. Miesięczne zebranie 
członków oddz ału Związku b. ochotników 
A. P. oddziału w Strzemieszycach Wielkich 
odbędzie się dnia 7 bm. o godz. 10 rano, a 
nie 8 bm. jak tą ostatnio oanjdkowo podano.

Pielgrzymka kupiectwa poi.
NA JASNEJ GÓRZE

Na Jasną Górę przybyła pociągiem w nie. 
dzielę rano do Częstochowy większa piel- 
grzymka Zrzeszenia kupców polskich, handlu­
jących trzodą chlewną ,i innych cechów chrze 
ścijańskich. Pątnicy w liczbie około 400 osób 
wysłuchali Mszy św. przed odsłoniętym Cu­
downym Obrazem, odprawionej przez o. Bo- 
nawenturę Nadfcańskiego, ’ przystąp li gre. 
mialnie do Stołu Pańskiego.

W czasie nabożeństwa złożyli votum przed 
Cudownym Obrazem w formie ryngrafu i od­
było się pośw-ęceme nowego sztandaru Zrze­
szenia.

Po nabożeństwie uczestnicy pielgrzymki 
zwiedzili klasztor : jego osobliwości. Po po- 
łudnu odbyła się akademia w sali miejsco­
wego okręgowego Zw ązku rzemieślniczego, 
podczas której odbyło się wbijanie pamiąt­
kowych gwoździ w drzewce sztandaru. Piel­
grzymce przewodniczyli prezes Zrzeszenia p. 
Adam Dobrowolską wiceprezes p. Tomasz 
Wojciechowski i Władysław żelazko. O godz. 
2 po północy pielgrzymka opuściła Często­
chowę.

Przed sezonem
TEATRALNYM

Do Sosnowca przyjechał już p. Kazi­
mierz Yorbrodt, dyrektor Teatru miej­
skiego oraz p. J. Pelsyk, kierownik ad. 
ministracyjny teatru.

Roboty nad odnowieniem teatru pro­
wadzone są bardzo intensywnie. Wnę­
trze teatru będzie gruntownie cdśwle. 
żonę i częściowo przerobione.

W połowie sierpnia rozpocaną się pró­
by z nowcizaangażowanym zespoleni.

Inauguracja sezonu teatralnego od­
będzie się w pierwszych dniach wrze­
śnia.

-------oOo-------

Wołał zapłacić grzywnę
NIŻ STANĄĆ PRZED SĄDEM

W swoim czasie donosiTśmy o skazaniu w 
drodze karno - administracyjnej przez staro­
stwo powiatowe w Będzinie adminstratora 
browaru w Grodźcu Moszka Szenberga na 
600 zł grzywny, za odmówienie podwód dla 
przejeżdżającego przez Grodziec wojska.

Skazany przez starostwo odwołał się do 
sądu. Roziprawa została wyznaczona na wczo­
raj,- jednakże nie doszło do n:ej, bowiem p. 
Sz. widocznie rozmyślił się i zamiast stanąć 
przed sądem zapłacił grzywnę.

Trzy miesiące aresztu
ZA AWANTURY ULICZNE

Jałt już wspomnieliśmy, starostwo 
grodzkie w Sosnowcu zaczęło stosować 
wobec notorycznych awanturników su 
rowe kary bezwzględnego aresztu.

W niedzielę donieśliśmy o skazaniu 
trzech awanturników, obecnie zaś liczbę 
ich powiększył mieszkaniec Sosnowca 
Michał Włach (Małachowskiego 30), 
którego starostwo skaeaio za awantu­
ry na trzy miesiące bezwzględnego are­
sztu.

— -oOo
X ZEBRANIE CZŁONKÓW SEKCJI Wi- 
RYTÓW PZZPP j H. RZ. P. prezydium za­
rządu sekcji emerytów Polskiego Zwią-.kJ 
■zawodowego pracowników przemysłowych i 
handlowych Rz. P. w Sosnowcu zawiadamia 
wszystkch członków zarządu, że miesięczne 
zebranie zarządu sekcji odbędzie się w środę 
dnia 3 bm. o godzinie 18 w lokalu Zwązku 
w Sosnowcu przy ul. Sienkiewicza nr 17-a. 
Obecność członków zarządu sdfccji obowiąz-

X FATALNE POTRĄCENIE. 22-letnis 
Cyrla Jarmur, przechodząc ulicą 3 Maja w 
Sosnowcu została .przypadko-wo potrącona 
przez jakiegoś przechodnia i upadła na chod­
nik. Wskutek upadku Jania doznała złama.da 
nogi. Ofiarę wypadku przewieziono do szp- 
tala żydowskiego.

ODCISKI
ZGRUBIENIA SKÓRY, PO- 
WRASTANE PAZNOKCIE 
USUWA BEZBOLEŚNIE PRZY 
POMOCY SPECJAŁ NYCH 

APARATÓW

KOSMETYCZNY „URODA”
SOSNOWIEC, 3-GO MAJA 13. 

Telefon 622 42.
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TRZEBA POMYŚLEĆ MODA

O LEPSZEJ APROWIZACJI ZAGŁĘBIA
Miasta. Zagłębia Dąbrowskiego pod 

względem zaopatrzenia w artytkuły ży­
wnościowe pozostają daleko w tyle po­
za innymi miastami w Polsce stojący­
mi na tym samym poziomie pod wzglę­
dem liczbowym mieszkańców a ich wy­
magań.

Wystarczy przejść się po halach tar­
gowych i sklepach spożywczych aby 
stwierdzić w jak prymitywnych warun­
kach znajduje się ta dziedzina handlu, 
na jak niskim 'poziomie znajduje się 
sprawa aprowizacji miast zagłębiow- 
skich.

Żachnijmy od podstawowych artyku­
łów jakimi są: pieczywo, mięso i na- 
bal. Jakość pieczywa w ostatnich tygo­
dniach ogromnie pogorszyła się. Nie 
wiadomo czemu to przypisać. Zaledwie 
kilka piekarń wypieka pieczywo dobre, 
natomiast większość daje pieczywo o 
wiele gorsze od pieczywa w innych 
miastach.

Gorzej jeszcze przedstawia się spra­
wa mięsa. W poniedziałki i soboty do­
brego mięsa dostać wprost niepodobna. 
Dostaje się ochłapy i ochłapki. W inne 
dni również nie można dostać takiego 
mięsa i tak rozdzielonego, jak naprzy- 
klad w Katowicach, ale jeszcze coś mo­
żna wybrać. Natomiast w soboty i po­
niedziałki sytuacja jest wprost rozpa­
czliwa.

Może cech rzeźnjków polskich zechce 
wyjaśnić w czym zło leży a odpowied­
nie władze zainteresują się tym stanem 
rzeczy. Sprawa chyba nie jest nie do 
zrozumienia skoro w innych miastach 
zaopatrywanie w mięso odbywa się, nor­
malnie.

Ludzie kompetentni zwracają uwagę, 
iż brak mięsa w poniedziałki powodowa­
ny jest braJkiem lodowni w jatkach 
mięsnych, wobec czego rzeźnicy raie 
mają gdzie przechowywać mięsa i biją 
tylko tyle ile w danym dniu przewidują, 
że sprzedadzą.

Nie mniej gorzej od mięsa przedsta­
wia się sprawa aprowizacji miast w na­
biał. Z masłem — jest jeszcze jako ta­
ko. Ale gorzej już wygląda kwestia mle­
ka, jaj i serów. Tych ostatnich poza 
kilkoma gatunkami — sklepy spożyw­
cze niemal zupełnie nie prowadzą.

W Katowicach można otrzymać naj­
rozmaitsze gatunki. W Sosnowcu, Bę­
dzinie i Dąbrowie — trzy, najwyżej 
cztery gatunki są do wyboru.

Omówiliśmy kilka artyfkułów pierw­
szej potrzeby. To jednak nie wszystko. 
Bo tak samo wygląda spraiwa zaopatry­
wania miast zaglębiowskich w warzy­
wa, owoce, ryby itd.

Tutaj w grę wchodzi nie tylko pry­
mitywizm kupców prowadzących handel 
tymi artykułami, ale również i kwestia

ZZZZZZZZZZZZZZZ 

Prosimy naszych zamiejscowych 
i miejscowych 
P. T. Prenumeratorów 

O WPŁACENIE PRENUMERATY 
za sierpień 1938.

Wyóowmciwi „Mim Zitlninioji"'

organizacji dowozu. I nad tą sprawą' 
zastanowić się powinny organizacje go­
spodarcze, przeanalizować ten problem 
i wystąpić z odpowiednimi wnioskami.

Handel jarzynami i owocami w So­
snowcu, Będzinie j Dąbrowie odbywa

się niesłychanie prymitywnię a jaikże 
często... niechlujnie, niehigienicznie.

Stutysięczne miasto Sosnowiec o wńe- 
le niżej stoi pod tym względem od kil­
kutysięcznego miasteczka w Wiełkopol- 
sce czy na Śląsku.
«»= ~==========PS5  SMS ■

został otwarty po gruntownym odnowieniu

BAR TYSKI
ul. Dęblińska Nr. 5 w Sosnowcu Vis a Vis „Kina Eden" JJ

^£TZE.w-yWtn^ facliowym kierownictwem znanego smakosza kuchmistrza Ste- II
II
!> nrś"'r- znanego smaKosza Kuchmistrza Sie- II

S " Więckiewicza, byłego szefa kuchni restauracji „Adria" w Sosnowcu i obecnego ■ 
“’erztwcy restauracji klubowej przy Związku Pracowników Przemysłowych i Han- II 

|| wy w osnowcu. Kuchnia dostosowana do najwybredniejszych wymagań II 
P.T. Konsumentów oraz wyśmienite OBIADY 0II ■s=s; Ii

Premiowanie książeczek PKO
Dnia 30 lipca 1938 r. odbyło się w PKO 

13-te publiczne premiowanie książeczek na 
wkłady oszczędnośc owe premiowane serii III.

W premiowaniu brały udział książeczki, 
które wniesiono wszystkie wkładki za 
gły kwartał w termnie do dnia 2 lipca

Premie po zł 1.000 padły na n-ry: 
145748 166457 189086 201132 236925

Premie po zł 500 padły na 
151131 152059 154743 156044 
166911 169880 171158 176391 
186918 188904 192606 192815 
201387 202304 205699 212595 
220358 220462 220833 228388 
249301

Prem"e po zł 250 padły i 
151523 151740 152123 152410 
154120 154612 156747 157035 
159945 160871 161927 161465 
166086 166250 166271 166449 
168548 169003 16901S 109501 
174682 176097 176139 177605 
183043 183934 185478 185535 
186776 187333 189481 189878 
192740 193415 196249 196496 
200856 201185 203875 203985 
207729 207778 211453 212692

n-ry: 
156363 
177401 
196727 
216803 
245117

ab e- 
1938 r. 
152076 
259789 
150450 
158712 
184016 
199972 
319671 
245994

220848
229S86
233(351 
240553

222809
231018
234047
245996

na n-ry; 
) 153102
5 158322
> 164906 
I 166993

170780 
i 17S954
> 185914 
! 190074
> 197056 
i 204165 
i 213235

, 151114 
158373 
158326 
165191 
167539 
172163 
182235 
186402 
191534 
199213 
206090

-213579

215052 216783 217213 220081 
223412 224971 225743 229586 
231149 232844 232903 232940 
234536 257796 239537 239626 
244999 246891 248958 251336

Poza tym padło 320 premij lOO-złotowych.
Po raz drugi padły premie na następujące 

książeczki:
Zł 500 na n-ry: 152059 192815 199972 220462 
Ogółem padło 456 premij na łączną kwotę 

zł 79.500.
O wylosowanych premiach właściciele ksią­

żeczek są powiadomieni listownie.
Należy zaznaczyć, że zasadą wkładów osz­

czędnościowych premiowanych serii III jest 
stały wizrost liczby premij w miarę wzrasta­
nia wkładów na książeczce, przy czym po o- 
trzymaniu premij książeczki nie tracą swej 
wartości, lecz nadal Morą udział w następu­
jących premiowaniach, pcd warunkiem regu­
larnego opłacania dalszych wkładek.

Książeczki serii III, na które padły premie 
w poprzednich premiowaniach, dotychczas nie 
podjęte:

Zł 250 na nr-y: 171818 201354 229270 238555
Zł 100 na n-ry: 152917 161591 171818 186401 

186676 212846 215805 221992 236891 238058
250351

Robotnicy S-ki „Żużel"
Trwający od kilku dni strajk okupa­

cyjny 80 robotnic i robotników, zatru­
dnionych w Górnośląskiej Spółce do 
eksploatacji materiałów żużlowych i 
dolomitowych „Żużeli" w Dąbrowie zo­
stał zlikwidowany.

Wczoraj w inspektoracie pracy w So­
snowcu odbyła się konferencja z udzia­
łem pracodawców i przedstawicieli ro­
botników.

W wyniku rozmów robotnicy uzyska­
li podwyżkę zasadniczych plac ora2 
przyznano im premie. Płace robotników 
podwyższone zostały z trzech złotych 
na 3 zł. 40 gr., ‘płace robotnic zaś z 
dwóch złotych na 2 ®ł. 40 gr. Premia

uzyskali podwyżkę plac
dzienna wynosić będzie najmniej 50 gr.

Zlikwidowany został rówinież strajk 
okupacyjny w pilnikami Stacherskiego 
w Sosnowcu.

Właściciel fabryczki wypłacił robo­
tnikom zalegle zarobki, to też przerwali 
oni strajk i przystąpił; do pracy.

W TARTAKU MONSZAJNA
W tartaku Monszajna w Sławkowie 

strajk cikuipacyjny trwa dotychczas.
Dzisiaj odbędżie się w inspektoracie 

pracy w Sosnowcu konferencja w spra­
wie likwidacji zatargu i strajku.

Jak wiadomo, robotnicy, zatrudnieni 
w tartaku domagają się 'podwyżki ni­
skich zarobków.

JeflziBiBnawycieczkoiBBrs^
Lato w pełni... Najodpowednlej-szą na tan 

czas wycieczką jest podróż morska, Nieza­
leżnie od tego, jak długo trwa taka podróż, 
ekwipunek musi być dokładnie obmyślony. 
NajnieroŁsądniejszą rzeczą byłoby sprawanie 
sobie większej ilości garderoby. Należy talk 
skompletować to, co się posiada, żeby . każ­
dej porze dnia / wieczoru wyglądać najeży­
cie. Rozsądna Pani musi umieć- przewidzieć 
wszystkie okoliczności i możlwości, jakie na­
stręcza podróż statkiem.

Na pierwszym planie jest tu kostium ką­
pielowy. Na każdym prawie eleganckim stat­
ku znajduje się basen, a jeżeli basenu nie ma, 
można korzystać z kąpieli na plaży znajdują­
cej się w pobliżu postoju statku. Na zwiedza­
nie portowego miasta, w którym statek za­
trzymuje się, ubieramy s ę w suknię plażową, 
duży kapelusz plażowy i sandały. Parasolka i 
ciemne okulary winny stanowić również część 
ekwipunku. N"ezbędną w czasie podróży mor­
skiej jest prosta skromna sufldenka, odpowie­
dnia do przebywania na pokładzie statku. Bez 
ładnego białego płaszcza — długiego i wcię­
tego lub szerokiego trayćwierciowego z kie­
szeniami i klapanr, również trudno jest o- 
bejść się w takjej podróży.

Typowym strojem morskim jest spód- cz- 
ka układana w fałdy i marynarski żakiet — 
bały łub granatowy w zależności od tego, 
jakiego koloru jest spódniczka. Żakiet biały 
do ciemnej, ciemny zaś do białej, żakiet ma 
szerokie wyłóg" j zapięty jest na dwa rzędy 
złotych guzików. Całość ożywia- kolorowy sza­
lik i chusteczka w kieszonee żakietu.

Na chmurne, chłodne dni, gdy towarzystwo 
nie korzysta z pokładu lecz gromadzi się w 
salonie, nieodzowna jest elegancka sukienka 
popołudnowa. Najodpowiedniejsza jest na tę 
okazję suknia z jedwabiu mprirne w żywych 
kolorach, z drapowanym stanikiem, krótkimi 
rękawkami i kilkoma falbankami" na spódni­
cy. W sukience takiej można nawet z powo­
dzeniem tańczyć.

Ale suknia popołudniowa nie zastąp" w ża­
dnym wypadku tualety wieczorowej. Na stat­
kach mają miejsce częste zabawy, na których 
jeżeli nie chce się być kopciuszkom, trzeba 
być odpowiednio ubranym. Nie chodzi tu o 
żadną wspaniałą tualetę, ale o skromną ele­
gancką suknię, ciemną w kolorze i “odpowied­
nio długą. Może być również jaisna suknia i 
nawet biała ,ale wtedy krój musi być odpo­
wiednio dobrany. Uezesanie na taką okazję 
winno być jaknajprostsze. Wiatr szarpie wło­
sy, a nie ma nic brzydszego jak widok po­
targanej kobiety.

Kto ma zamiar przerwać podróż i zatrzy­
mać się na dłużej w jakiejś nadmorskiej m ej. 
scowości kąpielowej, winien jeszoze zaopa­
trzy s"ę w angielski kostium w jednym z pa­
stelowych kolonów i odpowiedni filcowy ka­
pelusz. Z sukien wystarczą te, które nosiło 
się wiosną w mieśc e. Ale sukienek takich 
trzeba mieć conajmniej trzy i to w odmien­
nych kolorach i różnych fasonów.

Ciepły kost um sportowy z flaneli lub 
tweedu jest również ważną częścią garderoby 
podróżnej.

Celine.

PROGRAM RADIOWY

18-letni awanturnik
Z BOGATĄ PRZESZŁOŚCIĄ

W niedzielnym numerze donieśliśmy 
0 postrzeleniu przez policjanta na ulicy 
Perta w Sosnowcu niejakiego Stanisła­
wa Dobrzańskiego (Perlą 9).

Dobrzański liczący zaledwie 18 lat, 
Jest już znanym awanturnikiem o bo­
gatej przeszłości. Za awantury i inne 
wyczyny przebywał on już w swoim aza 
sie w zakładzie dła niepoprawnych 
Przestępców.

W sobotę Dobrzański, z zawodu cze­
ladnik rzeźniczy, uzbrojony w nóż — 
awanturował się na ulicy i napadał 
Przechodniów. Gdy awanturnik usiło­
wał przebić nożem interweniującego po- 
lajanta ów postrzelił go.

Stan postrzelonego Dobrzańskiego, —■ 
Pozbywającego w szpitalu jest nadał 
groźny.

o mistrzostwo straży pożarnych pow. będzińskiego
Zgodnie z planem Będzińskiego Oddziału 

pow atowego Związku straży pożarnych E P- 
w ubiegłą niedzielę odbyły się XX i ostatnie 
w tym roku rejonowe zawody strzeleckie « 
mistrzostwo straży pożarnych pow. Będziń­
skiego oraz o odznakę strzelecką.

Zawody zastały przeprowadzane pod nadzo­
rem przedstawić ela Polskiego Kolegium sę­
dziów strzelecko - łuczniczych p. Kałkowskie- 
go Nikodema z Będzina, z karabnka sporto­
wego, na odległość 50 mtr, do tarczy „olim­
pijki", z postawy leżącej bez podpórki, z 13 
naboi, możliwych do osiągn ęcia 100 punktów’.

Do zawodów stanęło 18 oficerów straży po­
żarnych rejonu Dąbrowskiego i tak: Będzin, 
Czeladź, Dąbrowa, Józefów, Klimontów, Pi-- 
sk:, Zagórze, Huta Bankowa, Tow. Flrankc- 
Wł-oskie, kop. Mortimer, kopalnia Saturn — 
z których tylko pięciu spełniło warunki o od-

znakę strzelecką — a mistrzostwo rejonu Dą­
browskiego zdobył p. Zygmunt Mazur z ko­
palń: Saturn osiągając 59 purlktów, wicemi­
strzostwo zaś Tadeusz John z kop. Mortimer 
pkt. 58. Najlepszy zespół w tym dniu osią­
gnął 273 punkty w składzie wyżej wygnlenio- 
mych oraz pp.: Stefana Witkowskiego, Ed- 
Iwarda Siemieńca i Jana Gawędy, którzy za- 
irazem zakwalifikowali się do zawodów powia 
towych, na których wspózawodniozyć będą 
wszyscy ci uczestnicy poprzednch zawodów, 
którzy uzyskali conajmniej 50 punktów.

Strzelania powyższe odbyły saę pod hałdą 
kopalni ^lora", przygotowań zaś do nich do­
konała straż pożarna Huty Bankowej w Dą­
browie, pod nadzorem nsczelńka- Stefana 
Witkowskiego oraz naczelnika rejonu inż. Ze­
nona Znowskiego. 1

WTOREK 2 SIERPNIA
5.15 Audycja poranna 6.20 Muzyka z płyt 

6.45 Gimnastyka 11.5? Sygnał czasu 12,03 Au­
dycja południowa 13,50 W adomości bieżące 
14.00 Muapka z płyt 15.10 Giełda zbożowa i 
towarowa w Katowicach 15.15 Audycja dla 
dzieci, starszych: „Na dziedzińcu gwar" 15.35 
Przegląd aktualności fmansowo - gospodar­
czych 15.45 "Wiadomości gospodarcze 16.00 
Orkiestra salonowa Mieczysława Winow.skie- 
go i Mieczysława Wróblewskego 16.45 Wę­
drówki po Pblesiu — opowiadanie 17.00 „Z 
albumu spikera" 18.00 Tęcza w błocie — po­
gadanka 18.10 Koncert z Krzemieńca. 19.10 
,,Na Murman" fragment z ksążki Zdzisława 
Chrząstowskiego 1930 Pogadanka aktualna 
19.40 „Z kraju kwitnącej wiśni" koncert roz­
rywkowy 20.55 Pogadanka aktualna 21.10 „Z 
albumu ,,śląskiej Pozytywki". Wykonawcy: 
Małgorzata Sośnianka—piosenki nastrojowe. 
Kwartet wokalny „Czwórka śląska", Stefan 
Jag"eflslki—harmonijki ustne 21.50 Wiadomo­
ści sportowe 22.05 Koncert.

Zapisz się na członka
P. M. S.
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Pobili rowerzystę
I ZNISZCZYLI MU ROWER

Na przejeżdżającego onegdaj ulicą 
Chemiczną w Sosnowcu mieszkańca Bę­
dzina Stępienia napadili czterej osobni­
cy, którzy-dotkliwie pobili rowerzystę 
i zniszezyhmu rower.

Napastnikami okaaaJi się mieszkańcy 
Dąbrowy: dwaj bracia Grżankowie, Di- 
jerrnan i Merta.

Policja -prowadzi dochodzenie, celem 
ustalenia, co było przyczyną napaści.

© Sportj
PO MECZU RKS ZAGŁĘBIE —
UNION touring

W uł>. niedzielę, jak -wiadomo, RKS Zagłę­
bie w meczu o wejście de Ligi, rozegranym 
w Łodz' z Union Tou-ringiem poniosło dotkli­
wą porażkę w stosunku 0:5 (0:0).

RKS Zagłębie wystąpił do zawodów nie­
dzielnych w następującym składzie: Janczar 
— Wolski, Irla — Gęboretó, Lis, Teichman, 
Siea-adzan, Pękalski, Skubek Banar': Sowa.

W sprawozdaniu z meczu podanym przez 
,.Kurier Łódzki" m. in. czytamy;

„Mecz stał na niezłym poziomie. U. T. za­
grał jeden ze swych najlepszych zawodów w 
sezonie górując nad przeciwn kiem techniką 
i lepszym wykańczaniem akcyj. Zagłębianie 
nie wypadli wcale tak strasznie jak by to 
można sądzić z wyniku. Porażka jest zbyt 
wysoka tym bardziej jeśli się zważy, że dc 
przerwy wynik był bezbramkowy przy mniej 
Więcej równorzędnej grze.

Początkowo n'c nie zapowiadało tak wyso­
kiego ziwycięstwa. U. T. Obrońcy a szczegól­
nie dobry bramkarz Zagłębia z powodzeniem 
dawali sobie radę z atakami łodzian, które 
chwlama były b. groźne. Goście po » ’er- 
wszych chwilach niezdecydowania i tremy zan- 
częli też atakować, jednak wszelkie ’ch akcje 
były zgóry skazane na niepowodzenie, bo- 
w'em atak grał „za wąsko". Skrzydłowi iie 
pilnowali — swych pozycyj, pchając się do 
środka.

Trzej środkowi w ataku Zagłębia, szczegól­
nie Pękalski i Sikubek grali całk om dobrze 
wykazali jednak brak strzału co jest jednak 
największym atutem napastnika. W tych wa­
runkach nie mogli uzyskać an' jednego gola, 
który — mimo wszystko słusznie się im na-

Z pomocników gości dobrym był środkowy. 
Najlepszym jednak graczem Zagłębia był bez 
sprzeczn e prawy obrońca Wolski, a obok nie­
go mimo pięciu puszczonych goli — bram­
karz Janczar"

TABELA ZAWODÓW
O WEJŚCIE DO LIGI

Po niedzielnyeh rozgrywkach o wejście do 
Ligi tabela poszczególnych grup przybrała 
następujący wygląd;

Pierwsza grupa
pkt. st. br

1) Union Touring 4 8;0 14:3
2) Legia Warszawa. 4 4:4 7:10
3) RKS Zagłębe 4 3=5 9:14
4) Unia Lublin 4 1:7 9:12

Druga grupa
3) Gryf Toruń 3 1:5 4311
1) Śląsk 3 4:2 9:3
2) Legia Poznań 2 3:1 5:3

Trzecia grupa
1) Garbarnia 4 6:2 17:10
2) Czarni Lwów 4 4:4 5;7
3) Dąb Katowice 4 3:5 11:9
4) Revera 4 3:5 4:11

Czwarta grupa
1) PKS Łuck 4 6;2 11:4
2) WKS Grodpo 4 6:2 10:8
3) Pogoń Brześć 4 3:5 8110
4) Makabi Wilna 4 1:7 1:8

ZA NIEPŁACENIE SKŁADEK 
SKREŚLENIE Z LISTY CZŁONKÓW

Zarząd KS Brygada w Strzemieszycach po­
stanowił, że członków e zalegający z opłat?, 
składek za ckres ponad trzech m esęcy będą 
skreśleni z listy członków klubu.

I<S UNIA (MIECHÓW — 
ZW. REZER. (OLKUSZ) 6:2.

W uh. niedzielę na boisku w Olkuszu od­
były .się zawody piłkarskie pomędzy powyż. 
drużynami, zakończone porz-żką gospodarzy 
w stosunku 6:2 (5:0).

Grająca na ogół dobrze drużyna Zw. rez. 
tym;.ra-zem miała pecha, nie mogąc się zdo­
być na więcej, jak na. dwie bramki. Atak za­
wodził i trzy pewne gole zostały straćone. 
; Za-nterissowanie zawodami duża.

Rzekomy kasiarz „Szpicbródka”
ujęty przez policją w Białej

W • swoim czasie grasował na terenie 
Zagłębia "Dąbrowskiego b. kasiarz Wa.- 
cłaW GÓdfew&ki, który po-dając się za 
znanego kasiarza „SŹpicbródkę" wyłu­
dzał jx>d groźbą pieniądze. M. in. rzeko­
my „Szpicbródka" odwiedził w Będzi-, 
nie adw. Gliicksztaj.na, od którego za­
żądał pieniędzy na przejazd do Dąbro­
wy.

Adw. G. dał Godlewskiemu wówozas 
kilka złotych, a ipo jego wyjściu zawia­
domił o niezwykłej wizycie -policję.

Inaczej postąpił z rzekomym „Szipac- 
bródką" właściciel cyrku, który zatrzy­
mał się chwilowo w Czeladzi. Nie prze­
ląkł on się gróźb opryszka i zamiast 
dać mu pieniądze wyrzucił go z cyrku.

Ścigany przez policję rzekomy „Szpic- 
bródka" opuścił Zagłębie, przenosząc 
się na Śląsk, gdzie grasował do tego 
czasu.

W tych dniach Godlewskiego ujęto 
•w Białej. Zostanie on przekazany do 
dyspozycji władz w Będzinie.

SrA,,SAVOY” » II. J-Maia i.
TEL. 61-901 PODZIEMIA — TEL. 61-904

|H|||||| Od 1 sierpnia 1938 zmiana programu:
__v IRA ARI i LENA LANKOSZ — dwie atrakcyjne solistki

HELENA GRYCZYŃSKA, świetna wodewilistka 
LIŃSKA WANDA, wschodząca gwiazda taneczna.

Prolongowana na sierpień orkiestra doskonałych 
BRACI PAŹDZIEJEWSKICH

UWAGA: W najbliższych dniach nastąpi OTWARCIE SALONU

Hi i i i i i » BRYDŻOWEGO. Stoliki brydżowe specjalnej konstrukcji, świetna 
I I J 1 [ | wentylacja. Salon brydżowy — to ne ostatni magnes ,,Savoyhi“ 
I I I I I li dla P. T. Gości.

ZYCIE GOSPODARCZE
Zamówienia zagraniczne dla hutnictwa polskiego

Hutnictwo polskie otrzymało ostatnio na­
stępujące zamówienia eksportowe:

Argentyna około 850 ton żelaza prętowego 
i na drut oraz blachę c enką wairtości około 
225 tys. zł, Bułgaria około 3.150 ton żelaza 
prętowego i na drut oraz blachę cienką war­
tości około 900 tys. zł, Brazylia około 5.470 
tys. ton szyn wartości około 1.370 tys zł, Tur­
cja około 5100 t. żelaza prętowego ' na drut

Zjazd Izb Rzemieślniczych
W Warszawie odbył się zjazd przedstawi- 

c eli izb rzemieślniczych.
Obrady poświęcone były sprawom reorga­

nizacji ustroju cechowego w związku z ostat­
nio przeprowadzoną nowelizacją prawa prze­
mysłowego.

Obszerną dyskusję wywołała sprawa przy­
szłego ustroju związków cechów, przy czym 
szereg mówców wypowiedział s ę za koniecz 
nośc ą powołania do życia powiatowych związ 
ków cechów, co nie'wykluczałoby powo'ania

wartości około 770 tys. zł, Urugwaj około 950 
ton żelaza prętowego j na drut wartości oko­
ło 220 tys. zł, Holandia około 400 ton żelaza 
prętowego wartości około 95 tys. zł, Iran oko­
ło 550 ton blach ocynkowanych płaskich war­
tości- około 230 tys. zł, Niemcy około 200 ton 
szyn wartości około 300 tys. zł.

Wymienione tranzakcje stanowią łącznie 
16.540 ton żelaza wartości 4.410 ty. zł.

do życia również związk. cechów branżowych 
w predestynowanych do tego zawodach rze­
mieślniczych.

Omawiano również możliwości przyszłej
wispółparcy powiatowych związków cechów z 
odnośnymi lokalnym , społecznymi orginiza-
cjami rzemieślniczymi. Przygotowane przez 
Związek Izb rzemieślniczych wzorowe statu­
ty cechów i zw ązków cechów postanowiono 
rozesłać wszystkim izbom rzemieślniczym w
celu zaciągnięcia opińi zainteresowanych

„Egzotyczni” goście w Olkuszu 
zanieczyszczają Czarną Górą

Piszą mam z Olkusza:
Każdego lata piękne dzielnice Olku­

sza Czarna Góra miasto i Czarna Góra 
wieś bywają odwiedzane przez rzesze 
'przedstawicieli nas-z-ej dominującej 
mniejszości narodowej. Posiadacze letni 
skowych lokali rokrocznie z niecierpli-

Seria klęsk w
Powódź i pożary

Ostatnia burza deszczowa z wyłado­
waniami atmosferycznymi poazyniła 
duże szkody zarówno w polach, j-ak i go­
spodarstwach w szeregu wioskach po­
wiatu Olkuskiego.

Niżej położone pola i domy zostały 
konupletnie zalane, przy -czym sporo 
zboża woda zamuliła, lub zupełnie za­
brała.

Najwięcej ucierpiała wieś Szklary, 
gm. Sułoszowa, położona w wąwozie. — 
Spływające z gór wody, utworzyły ol­
brzymią rzekę przez w-ieś. Przed zato­
nięciem ludność chroniła się na górne 
piętra domów, lub na strych. Woda za­
lała mieszkania i doszczętnie zniszczyła 
rośliny ogrodowe, zabierając drób, zbo­
że, drzewo i lżejsze narzędzia z obory.

Takiej powodzi nie pamiętają naj­
starsi ludzie we wsi. 

organizacyj, poczym zostaną one powtórnie 
rozpatrzone na następnym zjeźd-zie izb -ze- 
mieśln-czych, którego termin ustalono na po­
łowę -września rb.

SYTUACJA PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO 
W I PÓŁROCZU 1938. Wydobycie węgla ka­
miennego w pierwszym półroczu rb. wyniosło 
ogółem 18.129 tys. to, wobec 16.770 tys. ton 
w analogicznym okresie r. ub. a zatym o 8.10 
proc więcej. Zbyt węgla w okres e sprawoz­
dawczym na rynku wewnętrznym wyniósł 
10.718 tys. ton, wobec 10.121 tys. ton w I-ym 
półroczu r ub czyli wzrósł o 5,9 proc.

smiKĄ ZAWIERCIA
Nowe władze

SPÓŁDZIELNI „PRZYSZŁOŚĆ"
W ub. sobotę w lokalu własnym odbyło się 

zebranie sprawozdawcze członków spółdzielni 
Stowarzyszenia spożywców „Przyszłość" w 
Zawierciu z udziałem delegata okręgu Zagłę­
bia Dąbrowskiego i lustratora Związku rewi­
zyjnego. Zebranie zagaił prezes Rady nadzór 
czej inż. Edward Stephen. Na przewodniczą­
cego zaproszono p. Teofila Nklasińskiego, 
sekretarzował p. Janus. Po odczytaniu proto­
kołu z ostatniego zebrania, sprawozdanie z 
działalności spółdzielni złożył p. Jan Tornczy- 
k ewicz, sprawozdanie rachunkowe p. T. Mysz 
kowski,. komisji rewizyjnej p. Janus Jak -wy­
nika ze sprawozdań, pomimo nader ciężkich 
warunków spółdzetaia .Przyszłość" rozwija 
się pomyślnie.

Po wysłuchaniu przemówień lustratora i 
przedstaw cielą Okręgu wywiązała się oży­
wiona dyskusja.

Pod koniec przystąpiono do wyboru władz 
spółdzielni w skład których weszli pp.: poseł 
Sowiński, dyr. Henryka Jakliczowa, Tad. 
Myszkowski, Bolesław Molenda, Błażej ”o« 
lenda, Sobota, Jan Janus, Kozoł, Leśniak 
i Wosik. . Po wyczerpaniu porządku obrad 
przewodniczący zamknął zebranie.

X ZAMÓWIENIA NA POCIĄGI POPULAR. 
NE dla pielgrzymek i wycieczek przyjmuje 
przedstawić elstwo Ligi popierania turystyki 
w Zawierciu. Wydawane są również specjalne 
zniżki kolejowe dla grupowych wycieczek 
wiejskich od 25 osób. Blższych infonmacyj
zasięgnąć można w kancelarii 
stacji osobiście lub telefoncznie.

zawiadowcy

X RUCH LUDNOŚCI. Kancelaria parafialna 
w Zawierciu zanotowała w ub. m. urodzin 31 
śLubów 17, zgonów 20. Od no-wego roku uro­
dzin 279, ślubów 13/1 i zgonów 210.

ŻYWIOŁY
— Ewcdu, wylicz mi żywioły!
— Ogień, woda, pow etrze, piwo!
— Piwo nie jest przecież żywiołem!
— A jednak mamusia mówi zawsze, gdy 

tatuś sobie podpije: „teraz jesteś w swo m
żywiole!"

woścaą oczekują tłumnego przybycia 
egzotycznych gości.

Przybywają, a •wtenczas niezapo­
mniany w’diok przedstawia park miej­
ski na Czarnej Górze. Dookoła obszer­
nego boiska pod szpilkowymi drzewami 
w chłodku, „szlachta palestyńska" roz.. 

pow. Olkuskim
' gnębią ludność

Wskutek uderzenia piorunów, towa­
rzyszących burzy, spaliło się kilkana­
ście budynków, mianowicie: stodoła ze 
zbiorami Stanisława Taborowicza w 
Woli Libertcwskiej, dom ; chlew Jana 
Leksa w Karlinie, dam Bran. Bretnera 
i Stanisława Szczepańskiego w Chechle, 
chlew Mari Zagała pod Pilicą, stodoła 
ze zbiorami Mikołaja Czecha w Dobra- 
kowie i stodoła ze zbożem Franciszka 
Bąltorka w Kidowie.

Oprócz tego dużo zboża spłonęło w 
kopkach na polu w różnych okolicach 
od uderzenia piorunów.

POŻAR Z PODPALENIA
Gnegdajszej nocy wskutek podpale­

nia spłonął dcm Józefa Sołtysiaka w 
Dobrej, gm. Pilica. O podpalenie posz-- 
kodowany podejrzewa swą szwagierkę, 
Bronisławę Sołtysiak z Dobrej. . ,

bija siwoje namioty, rozkłada saę w nie­
przymuszonych pozach na trawie i pia­
sku, wystawiając ma publiczny widok 
zawartość kusych sukienek płci pięknej 
Butom, pantoflom, skarpetkom i innym 
-przynafleżnościom toaletowym daje się 
zasłużony odpoczynek obok na trawce.

Luksusowe uczty odbywają sę gro­
madnie, familijnie i pojedynczo, nieopo­
dal ucztujących dzieci a niekiedy i do­
rośli'. załatwiają niezbędne potrzeby fi­
zjologiczne, matki ciecjpliwie i staran­
nie iskają w główkach swych Mcryc- 
ków i Geniek. Jednym słowem życie w 
parku wre niczym w Tel Aviwie lub in­
nej Haifie.

Cóż! Każdy baiwii się 2igodinie. ze swym 
gustem czy upodobaniem', ale litość 
zbiera patrzeć na park, pokryty za­
miast trawą brudnymi papierami, tłu­
czonym szkłem, puszkami blaszanymi 
oraz resztkami śledzi i innych specja­
łów, zatruwającymi powietrze.

Jakby dla ironii stcii w parku tabli­
ca magistracka, na której widnieje 
treść zarządzenia, zakazującego siedze­
nia i leżenia na trawie, oraz izramdeczysz- 
czania parku.

Ludność miejscowa, która chce w 
parku odetchnąć po pracy świeżym po­
wietrzem apeluje do zarządu miasta — 
aby z-wróćił większą uwagę na stan par­
ku i nie pozwolił na dalsza zanieazy- 
swezainie go.
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Uboga wdowa skarży hrabiankę
o zwrot kosztów wychowania nieprawego dziecka

Nieewyklą apraiwę rozipatrywać bę- 
d®ie wkrótce sąd krakowski. Siprawę, 
której okoliczności nadawałyby się do 
sensacyjno-obyczajowej powieści a la 
Balzac.

Skarżącą jest wdowa po stolarzu, — 
mieszkająca ‘kątem w nędznej izbie, 
wyrobnica Agata Maślakowa. Domaga 
się ona 30.000 zł. zwrotu kosztów od 
Janiny hr. Zyberk-Płaterówny, zamie­
szkałej obecnie na Łotwie, właścicielki 
dóbr Rubaniszki i Kazimirisaki, oraz 
posiadłości ziemskiej w okolicach Kra- 
sławia -— && utrzymanie i wychowanie 
nieprawnego syna hrabianki.

„HRABSKIE DZIECKO"
Agata Maiślaikowa mieszkała w roku 

1906 w-naz ze swym mężem, stolarzem 
Stanisławem Maślakiem, w skrominej 
izdebce przy ul. Starowiślnej w Krako­
wie.

Pewnego dnia przybyła do niej sza­
rytka siostra Ludwika i zapytała, czy 
Maślakowa nie przyjęłaby za opłatą na 
wychowanie dziecka.

Był mim chłopczyk, imieniem Ma­
rian, miał już sześć miesięcy. Siostra 
dodała, że jest to „hrabskie dzecko" i 
zostawiła je bezdzietnym Maślakom, 
umówiwszy się, że na utrzymaitie dzie­
cka płacić będzie 16 koron miesięcznie.

Chłopczyk został u Maślaków. W kil­
ka miesięcy ipotem wezwano Maślako- 
wą do klasztoru.

Tu siostry przedstawiły ją dwu pa­
niom. Starsza oświadczyła, źe nazywa 
się Weronika hrabina ZyberkJPlater i 
że jest babką chłopczyka.. Młodsza hra­
bianka Janina Zyberk-Platerówna była 
matką maleństwa. Panie te oświadczyły 
że pozostawiają chłopca u Maślakowej 
i że będą płaciły 18 koron miesięcznie, 
ale pod warunkiem, by opiekunka, nig­
dy nie zdradziła prawdziwego pocho­
dzenia malca.

60 HALERZY I SCYZORYK 
OD BABCI-HRABINY

Mały Marianek chował się u Maśla­
ków. Pieniądze cd jego hrabiowskiej ro­
dziny (przychodziły nader nieregularnie, 
ale Maślakowie pokochali przybrane 
dziecko, więc mimo to było mu u nich 
dobrze.

Gdy chłopczyk miał pięć łat, umarł 
Maślak i wdowa znalazła się w ciężkich 
Warunkach.

Napisała wówczas do hrabiny Wero­
niki, by przysłała zaległe pieniądza, 
gdyż w przeciwnym razie będzie zmu­
szona dziecko odesłać.

Stara hrabina przyjechała do Krako­
wa i zaproponowała, by Maślakowa

„wzięła dziecko za swoje". Maślakowa 
ipostaiwiła warunek, by wypłacono jej 
jednorazową sumę 8.000 ker. Za sumę 
tę chciala kupć sobie damek, w którym 
zamieszkałaby z chłopcem.

Hrabina nie dała decydującej odpo­
wiedzi, wyjechała i zjawiła się zmoiwu 
dopiero po dwu latach.

Zaległości wynosiły wówczas już 860 
kor., a Maślakowa tymczasem ledwie 
mogła związać koniec z końcem. Cho­
dziła na posługi, by wyżywić siebie i 
siedmioletniego Marianka.

Hrabina wręczyła opiekunce swego 
wnuka na poczet należności aż... 60 ko­
ron, a małemu hrabiczowi podarowała 
scyzoryk i 60 halerzy.

„TO BARDZO BRZYDKO — 
PROSZĘ PANI"

Nie mogąc w żaden sposób skłonić 
arystokratycznej rodziny do tego, by 
wywiązywała się (przynajmniej z ma- 
teriaŁnych zobowiązań wobec chłqpca, 
Maślakowa za pośrednictwem ówczesne­
go przewódcy socjalistów, posła Igna­
cego Daszyńskego, umieściła w dzien­
niku „Naprzód" notatkę, stwierdzając;;, 
że hrabina Weronika Zyberk-Platerowa 
oddała na wychowanie ubogiej kobiecie 
wnuka i nie płaci na jego utrzymanie.

Nazajutrz po ukazaniu się notatki w 
nędznej izbie wyrobnicy zjawiła się pe­
wna arystokratyczna dama, przedsta­
wiła się jako kuzynka Zyberków i o-

— To bardzo brzydko, proszę pani, -że 
pani to oodała do gazety. - •

— A czy-'— ładnie, żeby hrabia miał 
dziecko a „dziad" je chował, proszę, pa­
ni ? — odcięła się Maślakowa. . : '

Kuzynka hrabiny prtzyrzekła wów­
czas uroczyście, że sprawa będzie wkrót 
ce uregulowana, ale w kilka tygodni po­
tem wybuchła wojna.

PLATER CZY JUSZKIEWICZ?
Maślakowa, mimo, że całkiem odcię­

ta na długie lata od rodziny Platerów, 
nie porzuciła chłopca. Posyłała go do 
szkoły, a po jej ukończeniu oddała go 
do warsztatu mechanika.

Marian miał już 15 lat, kiedy jego 
opiekunka otrzymała nagle Ust ad hra- 
b:ny, by posłała chłopca do Lwowa do 
b. austriackiego ministra skarbu Kory- 
towskiego, który chłopca zaadoptuje.

Maślakowa nie dowierzała 'hrabinie 
i, zanim wysłała Mariana, porozumiała 
się z Kcrytowefcim.

Okazało się, że Korytcwski wcale nie 
zamierzał adaptować chłopca, lecz miał 
mu dać pracę na wsi.

Marian skończył swój termin w war­
sztacie i nie mógł dostać żadnej pracy,

świadczyła:

W RESTAURACJI
Słomisny wdowiec do kelnera:
— Masz tu, kochanku, parę groszy, a po­

wiedz mi, co można u was zjeść świeżego.
Kelner (.po cichutku): — Niech pan 'dzie 

do nnej restauracji.

NA KANWIE

Rozżalona teściowa
Nieskuteczna interwencja

Pan Klepfisz leżał właśnie na kanapie, tra­
wiąc dopiero co spożyty ob ad, gdy na po- 
wórzu rozległo się ujadanie psa i głośne krzy­
ki. Po chiw&i zaś wpadł d.o miesz&an a są­
siad, pan Blaj i zawołał:

— Panie Klepfisz, słyszysz pan co się dzie­
je? Pies na,padł na pańską teściową.

— Dobrze go tak! — mruknął pan Kiep- 
fjsz. — Drugi raz niech nie napada.

Pan Blaj wyszedł. Wrzask: na pjedwórzu 
stawały się coraz dziksze, a drzemiący zięć 
uśmiechał się błogo i powtarzał:

— Oj, nie zazdraszczam go. Głupi p'es. 
Już nie miał się na kogo rzucić, tylko na mo­
ją cholerę. Uś, co się dzieje! Póki żyję, tak e 
krzyki nie słyszałem.

Do mieszkania wpadł ponownie zadysz my 
pan Blaj.

— Panie Klepf sa! — krzyknął. — Leć pan 
prędko na ratunek!

Pan Klepfisz wzruszył ramionami.

— Co go będę latał na ratunek? Czy to mój 
pies? A po drugie, o wiele sobie pan wyobra­
żasz, że ja pójdę walczyć z moją teściową, to 
dz ecko pan jesteś.

— Nie rozchodzi się o p es!; .— jęknął pan 
Blaj. :— Teściowe pan ratuj!!

Ale pan Klepfisz pokręcił głową.
— To nie tnoże być — rzekł. — Czy ją nie 

znam moją teścowę? Nie, panie Blaj. ,Ka- 
walkarz ran jesteś, ale się pana nie uda mnie 
nabierać.

W tym samym jednak momencie okazało 
się, że pan Blaj bynajmniej nie żartował. Bo 
wiem rozjuszona teść'owa wpada do mieszka­
nia z rozdartym paltem i obiła zięcia para­
solką za to, że nie ratował jej w potrzebie.

Prey sposobności oberwał > pan. Blaj, który 
poczuł się mocno dotknięty i podał krewką 
niewiastę do sądu.

Sąd skazał oskarżoną na tydzień aresztu

bo nie mfeł dokumentów. Po 'długich 
staraniach Maślakowej zamieszkała w 
Krakowie kuzynka Platerów wręczyła 
jej metrykę na nazwisko Mariana- Ju- 
szkiewicza.

Energiczna przybrana matka me u- 
stąpiła. Dowiodła, że metryka była 
przez rodzinę Platerów' kupiona od nie­
jakiej Juszkiewiczowej, która uradziła 
nieżywego syna w tym samym czasie, 
kiedy przyszedł na świat Marian. Sio­
stry szarytki, potwierdziły, że Marian 
jest , synem hrabianki Zybeork-Platerów- 
ny i po chrzcie św. (okazało się bowiem 
źe chłopiec był meochnzczony 1) otrzy­
mał wreszcie metrykę jako Marian Zy- 
berk-Plater, nieślubny syn hrabianki 
Janiny Zyberk-Pluterówny.

Marian Plater znalazł zajęcie, ożenił 
si.ę i. mieszka w' Krakowie. Ma obecnie 
32 lata. Jest wdzięczny bardzo i kocha 
swą przybraną matkę, dziś już starusz­
kę, i pragnie jej stworzyć możliwe wa­
runki bytu na resztę lat życia;

Na razie jednak sam nic nie ma. — 
Maślakowa mieszka kątem u siostry.

ZWRÓĆCIE 30 TYSIĘCY!
Prawdziwa matka Mariana opływa w 

dostatki w swych wielkich dobrach. — 
Mieszka obecnie w Dyheburgii.

Maślakowa1 skarży hrabiankę Zybark- 
Plater o sumę 30.490 zł. (licząc skrom­
nie po 100 zł. miesi ęoanie) za utrzyma­
nie chłopca i inne keszty.

Maślakowa nie żąda nic więcej od 
wyrodnej matki, która w ciągu 32 lat 
ani razu me i zainteresowała się swym 
rodzonym i jedynym synem. Dziecko 
grzechu hrabianki, fałszywe dokumenty 
maiy hrabiez w izbie nędzarzy, despo­
tyczna stara hrabina, czyż to nie ele­
menty powieści sensacyjnej ? Tym cie- 
kaiwsżej, że napisanej przez życie...

Zmarł nagle
SKACZĄC ZE SPADOCHRONEM

We Francji zdarzył sdę nieswykły i pierw­
szy tego rodzaju wypadek ha. całytm. świecie. 
Jak wadom©,. we wszystkich państwach, a 
zwłaszcza w większych, uprawiany jest obec­
nie żywo sport1 skoków spadochronowych. Pod 
czas jednych z takich ćwiczeń we Francji 
brali udział oficerowie rezerwy. W czasie 
skoków jeden z oficerów zmarł w powietrzu 
na udar serca. Spadochron po rozwinięciu się 
opadł ż trupem .ńa zeniię. Gdy lądowanie od­
było się prawidłowo, a początkowo widząc, że 
ów oficer nie rusza się — myślano, źe odpo­
czywa. Gdy ten odpoczynek za długo się prze­
ciągał, podbiegło k lak osób do miejsca, gdzie 
Skaczący wylądował. Znaleziono już stygnące 
zwłoki. Przywołamy lekarz stwierdził śmierć 
wskutek udaru serca.

ze Scotland Yardu. Obejmuję prowadzenie tych 
spraw.

— Muszę panu coś powiedzieć, panie inspekto­
rze. Dotyczy to Prebble‘a. Wczoraj w nocy ktoś go 
ina-padł przed bramą wjazdową.

Ronald Hardy z roztargnieniem skinął głową.
— Wiem, otrzymał uderzenie w szozękę. 
John doznali gorzkiego rozozarawairia.
— Już?!... Prawdopodobnie Robert Lawrence...
— Nie! — przerwał nspektor. — Dowiedziałem 

się o tym z innego źródła.
Johnowi się zdawało, że przy tyeh słowach 

twarz Ronalda Hardytogo przybrała szczególny i nie­
zrozumiały wyraz.

— Poproszę jednak, aby pan opowiedział spo­
kojnie tę historię. Trzeba wysłuchać izawsze obie 
strony.

Kończąc sprawozdanie, John był niemal prze­
konany, że inspektor Hardy prawie nie zwrócił uwa­
gi na nocy apad na Jaspera Prebble‘a, zainteresował 
się ntomiast tym, że Robert Lawrence zakradł sdę 
do pokoju ojc.

, — Jak pan sądzi, panie Harrigan, czy tłumacze­
nie się, że szuka książeczki czekowej ojca, nie było 
po prostu wykrętem ?

— Owszem, parne inspektorze, tak mi się zda­
wało, jednak jakoś mie wypadało go wypytywać. Zre­
sztą pan Lawrence zachował się bez zarzutu. Na od­
głos strzału bez wahania poszedł ze mną do parku, 
choć jestem przekonany, że przy sobie .nie miał bron''.

— Ja też nie uważam go za tchórza... A co robił 
pan Fenwiek ?

— Nie wiem, panie inspektorze. Nie pokazał s.ę 
w ogóle tego wieczora. Pan Lawrence wyraził przy­

Powieść kryminalna 
Przekład Eugeniusza Bałuckiego 

------- ,57)
— Sprawa bardzo sdę komplikuje. W każdym 

1’uzie musimy zaczekać na orzeczenie Instytutu Me­
dycyny Sądowej.

Przesłuchał następnie inspektora Musgravea 
i Zawezwał wreszcie Hajrrigana, który się przekonał, 
że sędzia speinił w całej rozciągłości prośbę Ronalda 
Hardyego, ponieważ zadał mu zaledwie parę pytań, 
tozy tym bardzo oględnych. Jeśli Achie Lawrence 
■Wstał istotnie zamordowany i jes&li zbrodniarz był 
teraz na sali, to dzisiejszy przebieg rozprawy nie 
®ógł go spłoszyć. Wprawdzie na dalekim horyzoncie 
zbierały się groźne chmuiry, lecz wyglądało na to, że 
Przejdą bakiem.

Sędzia zamknął posiedzenie.
Inspektor Hardy stał na korytarzu i rozmawiał 

z wachmistrzem poiicjd, który wyprowadził z sali 
starego Scotta, znanego całej okolicy z chorobliwych 
ń epoczytałnyieh wybryków. John się przemknął, me 
chcąc przeszkadzać rozmawiającym, lecz inspektor 
go spostrzegł. , ,

— Hallo! Parne Harrigan! Sędzia dobrze pro­
wadził przesłuchanie świadków, prawda ? Ale mam 
Ważenie, że następnym razem będzie mniej wstrze- 
■nięailiwy,,. Nawiasem mówiąc, nadeszła odpowiedz |

puszczenie, że schował się pod łóżko.
— Tak... nie widział go pan w ogóle. Niech pan 

chwilkę zaczeka, panie Harrigan. Sierżant ma do 
mnie jakiś interes.

Po kilku minutach Ronald Hardy powrócił. Jego 
sucha pociągła twarz miała wyraz niezadowolony 
i zniechęcony.

— Uciefcł, psiakrew! — rzekł pa cichu___ Mó­
wię o Smeethie. Widzieli go dziś przed południem na 
dworcu kolejowym. Jednak mam nadzieję, że nam 
się nie wymknie. Kazałem' zawiadomić wszystkie 
stacje.

—■ Na pewno go złapią! — rzekł z przekonaniem 
John. — Człowiek, który sarriast jednego cfca ma 
czarny plaster, tak łatwy nie uijizie.

— Słusznie. Ale Smeeth o tym wie doskonale 
i już dawno wyrzucił plaster... Nie rozumie pan? —■ 
Przecież to jest zuprinie proste. — Smeeth ma takie 
same zdrewe oczy jak pan.

Zanim zdumiony Harrigan zdążył wykrztusić 
jedno słówka, inspektor Hardy spostrzegł sekretarza 
sądu, odwołał go na bok zaczął z mim rozmawiać.

XIX
— Smeeth ma takie same zdrowe oczy jak pań.
To zdanie dźwięczało bez przerwy w uszach 

Johna. Więc ten człowiek nie tylko posługiwał się 
fałszywym nazwiskiem, lecz oprócz tego zmienił ' 
swój wygląd.

Wszystko zdawało się wskazywać na 
•przedsęwiziął środk’ ostrożności, aby rodzina Laiwreń- 
ce‘ćw nie poznała w. nim człowieka, dzięki któremu 
pani Bardwell uniknęła kary za otrucie męża.

(c. d. n.).
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POLSCY HARCERZE NA JAMBOREE NA ŁOTWIE 
X . Obrazek z życia obozowego harcerzy.
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z zakresu wszelkiego rodzaju zastosowań 
energii elektrycznej zarówno w gospodar­
stwie domowym jak i w przemyśle.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA W ZAGŁĘBIŁ DĄBROWSKIM, S. A.
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„Aleja kobiety bez głowy”
Ulice o najoryginalniejszych nazwach

Nagrodzona •« zeszłym roku na itncyńskim 
konkurs e dla najlepszych powieści książka 
Węgienki Jolan Foldes pt. „Ulica kota ry.be- 
łówcy" zwróciła uwagę na szereg wyjątkc-w-5 
dziwacznych i niezwykle- oryginalnych na z? 
ulic we Francji. Wyróżnia się pod tym wzglę­
dem jedna z dzielnic Paryża gdzie znajduje­
my ulice np. o następujących nazwach: Ulice 
złych chłopców. Ulica karzełków, Ulica ma- 
ćlanego młyna, Wica .kroku muh.cy, Ulica ma­
łych włóczęgów; w innej dzielnicy Paryża 
'znajduje się np. Ulica cnót słynąca z licznych 
Itancbud.
1 W Sevres koło Paryża mamy Ulicę studni 
bez wina oraz UMcę kobiety bez głowy, gdzie 
me;, ąitpliw e rozegrał się kiedyś jakiś krwa­
wy dramat. W mieście francuskim Epnal « 
Wogezach znajduje się Aleja próżnych ’ wysił­
ków. Nazwa ta przypomina charakterystycz­
ne francuskie określenie pcezekalni dworco­
wych, zwanych „salatń straconych kroków". 
W Beauva-'s na północy Francji istnieje ulica, 
której nazwa brzmi Rue du Sel attiąue, co 
można tłumaczyć Ulica sola attyckiej i rów­
nie dobrze przez Ulica wykwitnego dowcipu. 
W tymże mieście jest ulica, której nazwę 
tłumaczyć można tylko jako Ule* wspinania 
się z żalem. W stolicy Alzacji, Strasburgu, 
jedna z ulic nosi nazwę Ulioy czosnku, a‘ in­
na zwie się Ukca prosięcia. W Lyonie można 
sę przespacerować wzdłuż Ulicy srebrnego 
siodła, Ulicy obfitości, albo — do wyboru — 
Ulicy złotej głowy. W połudnowo-francuskim 
porcie Marsylii zwracają uwagę takie nazwy 
ulic, jak Ulica trzech magów, Ulica grzecz-

nych dzieci;. Ulica zielonego dywanu, Uhi-ca 
młodych mężatek i wireszcie Ulca zakocha­
nych.

Whisky i whiski
Ozyrn jest whisky i jaką rolę odgrywa w 

życiu Anglików i Szkotów, o tym wiedzą 
•wszyscy. Mniej znanym jest fakt, ie w 1738 
roku włńeki pnzygmaw ało o blady staach 
mieszkańców Paryża. Tylko że nae byl to na­
pój alkoholowy, lecz rodzaj kabrioletu na 
dwóch kołach, który posiadał kozioł dla woź­
nicy z tyłu. Zdarzało się często, :a przy na­
głym zakręcie albo zatrzymaniu woźnica wy­
latywał z kozła jak z procy.

O tym pojeźdrie pisał tygodnik paryski 
„Tableaux de Pars": „Whiski jefet postra­
chem naszych miesiakańców j zawalidrogą na 
ulicach stolicy".

J DROBNE k

OlitlSZEIłlA ?

UZDROWISKA

Angielka w rękach gangsterów
Paryż przeżywa w tych dniach wielką sen­

sację kryminalną. Mianowicie w końcu ubie­
głego tygodnia, w jednej z eleganckich dzel- 
nic Paryża Neuilly, w nocy około godz ny 
pierwszej znaleziono obok jednego z banków 
leżącą na ulicy, nieprzytomną elegancką ko­
bietę. Już po wyglądzie jej ubrania zoriento­
wano się, że jest to kob eta, pochodząca z lep­
szych sfer. Jak stwierdziła przybyła na miej­
sce wypadku policja, kobieta ta jest z pocho­
dzenia Angielką, która przypuszczalnie zosta­
ła schwycona przez bandytów, odurzona tru­
cizną, a następnie obrabowana. Jak przypu- 
szozają została ona tylko dla zatarcia śladów 
wywieziona przez bandytów do eleganckiej 
dzielnicy i tutaj porzucona. Fakt znalezienia

Angelki połączyła policja z wypadkiem w 
Lasku Bulońskim, o którym zawiadomili prze 
chodnie. Przechodząc usłyszeli oni krzyki, a 
gdy podbegl.’ bliżej zobaczyli mężczyzn, 
wprowadzających siłą do wyścigowego auta 
jakąś kobietę.

Obecnie policja francuska przeprowadza re­
wizje we wszystkich podejrzanych lokalach 
na Montmartre i w innych dzielnicach. Praw­
dopodobnie sprawców ujęto, nie jest to jesz­
cze jednak pewne, ponieważ ofiara wypadku 
jest jeszcze nieprzytomna, co uniemożliwia 
konfrontację. Wskutek c ągłych rewizji w noc­
nych lokalach ulotnili się ę nich stali bywalcy 
wskutek czego lokale te świecą pustkami.

KUPNO 
i SPRZEDAŻ

Z POWODU 
WYJAZDU 

do sprzedania restau­
racja w Darowe, 
istniejąca od 10 lat. 
Punkt b. dobry. Cena 
przystępna. Wiado­
mość: Administracja

8516

BYSTRA
Pensjonat leczniczy Dr 
Szarowskiego czynny 
cały rok; położenie 
przepiękne, — kuchnia 
wykwintna. 3133

DO SPRZEDANIA 
osiem mórg ziemi w 
Ksąźu Wielkam (osa­
da) k. Miechowa. Zie­
mia pszenno - bura­
czana. Przy szosie 
Kraków — Waaszawa. 
Cena przystępna. — 
Wiadomość: W. Skrzy 
piciel, Bogdanów, pocz 
ta Kozłów k. Miecho­
wa. 5579

PORONIN
..Morskie Oko" poleca 
pokoje z utrzymaniem 
Połażenie dła wypo­
czynku idealne. Kuch, 
nia w-ykwjtna 4 zł.

5276

Różne
POMNIKI

i rzeźby artystyczne 
oraz wszelkie wyroby 
betonowe poleca ta­

nio „Wiktoria" Dąbro­
wa, ul. Narutowicza 
41, tel. 68-436. Dogod­
ne warunki płatności! 
Robota gwarantowa­
na!

Jego Wysokość
JBST ZA WYSOKI. .

Król Shnyistian Duński jest njawyższym 
mężczyzną w swej ojczyźnie, gdyż wzrost je­
go liczy 1 mtr 99 cm. Ostatnio król zw edzał 
w porcie Aarhus okręt 'wojenny angielski 
,,Newcastle". Peay odprowadzaniu króla po 
kazamatach zdarzyło się, iź wchodząc do jed­
nej z nich Chryst an XV uderzył głową o fra­
mugę. Uderzenie było dość silne, ale król zdo­
był się na dowcip zwracając się do otoczenia; 

■ — Nasza wielka dostojność jest nie zawsze
wygodna...

W każdym rasę królowi duńskiemu udało 
się lepiej pńż Karolowi VIII, królowi Fran­
cji, który uderzył tak mocno głową o drew: 
w żarniku Amboise, iż w dwa dn' potem prze­
niósł się do wieczności.

KOBIECY MECZ TENISOWY POLSKA ■— CZECHOSŁOWACJA
Na zdjęciu reprezentantki Czechosłowacji- i Polski — od lewej — Łuniewska, Zofia Ję­

drzejowska, Hein-Miller, Jadwga J ędrzejowśka, Sobotkowa i Deutsch.

SOSu

KINO

MW
MARTA EGGERT-KIEPUROWA 

w najlepszym swoim filmie p.t.

PAŁAC WE FLANDRII
Śpiew — tańce —- wspaniała wystawa 

W roi. gł.: P. HARTMANN, G. ALEXANDER 
Reżyseria: Geza von Bolwary

Pocz. o godz. 17.30 w niedzielę o g. 16.30

„1 III lilii

l. fiiarciflkewsKi
i S-ka 

w Sosnowcu 

im. luot Pilące

KINO-TEATR
jfi a rgtffig ■ n

DZIŚ

—. —.C— Redakcja: Piłsudskiego nr. 4 
TeL 61064. Skrytka pocztowa 62. 

Administracja: Piłsudskiego 4. Teł. 6t078
muMOHŁy przyjmuje 

? godz. U - l i od 6 - l

„TARAN" Zakład Druciany 

SD wrai i eiimi in
SOSNOWIEC, 

Będzińska 17. tel. 62-495
Wyrób: siatek ogrodzeniowych 

ogrodzeń kompletnych 
tkanin metalowych 3272 
siatki budowl. t. zw. „rabie" 
materaców drucianych 
raf do przesiew, piasku i t.p.

KINO „EDEN“
DZIŚ!

Fantazja i technika na usługach humoru 

„NIEWIDZIALNE 
MAŁŻEŃSTWO” 
W roi. gł.: CoDstance Bennet, Cary 
Grant, Roland Young, Biłlie Burkę.

DZIŚ

p-g znanej operetki „Manewry jesienne* 
w roli gł. Tibor von Halmay i Magda Schneider 
Czardasz i Muzyka ! Śpiew l Humor I

.5 Wiersz milimetrowy jednołamowy: aa i-ej stronie, względnie przed tekstem 1 zł.; w tck- 
g ście 60 gr.; za tekstem 45 gr. Ogłoszenia drobne do 20 wyrazów 16 gr. za wyraz, ogłoszę- 
Z nia drobne zawierające ponad 26 wyrazów 20 gr. za każdy wyraz. Szerokość szpalt 76 mm: 

w niedzielę i święta 25“/« drożej. Układ tabelaryczny 25"/» drożej. Numery dowodowe płatne.
| © Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca Administracja nie odpowiada.

SERYJNE DROBNE OGŁOSZENIA. 
i| Bo W wywozów w każdem kosztują: 
d 30 drobnych ogł. 20 zł.

26 drobnych aga iżmhi -«t
16 turońaych ogł. ?jtu aj. 

, 5 droiMtyOi ogi. 4.00 a.
za gazdy wyraz dodatkowy dopłaca się po 5 b

B®DZIN, Małachowskiego 7, tel. 713.91. — DĄBROWA, ul. Sobieskiego, róg 3 Maja p. J. Góralski—GRODZO-c Ki~i > - , ■ „
KIELCE, Sienkiewicza 4.—ŁAZY, Władysław Jaworski OLKUSZ, Rynek, kiosk p. Kordaszzewskiego _ STRZFMnJ^zvP‘ Ł®ansk,e®, 
W. Bagińskiej.—ZAWIERCIE, 3 Maja 29.—ZĄBKOWICE, kiosk p Krupy.—żARKL Fr. cTwń - MYSZKÓW ks,ęgarn
PILICA. R,_ CZELADŹ, 2?. _

i

KA7TMTFRZ PArTrk* . XI0SK Jaw01o„i ------------------------------------------------------------------------------------------------------------- —------------------------- ---------------  — KAZIMIERd-PORĄBKA, ul Wiejska 13, Leon Mączka
SEDAK1CS SAflZ, STEFAN ARNOLD. « BR UK ^.URJEKA ZACHODNIEGO" .W SOSNOWCU, j^.UDSjOĘGo7~ Ofi£. HENRYK STRYJEWSKŁ


